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O PRZYRODZENIU SINNIKA.
I  Z W I Ą Z K Ó W  Z NIEGO ZŁOŻONYCH PRZEZ SZCZĘSNEGO

R i j m e o w i c z a  K a n . F i l .

W s z y s t k i e  p o łąc zeni a  na dw ie  w i e l k i e  klassy,  
to  jes t  n i eo rga nic zne  i  o rg aniczne  ro zd z ie l i ć  mo- 
2na: p i e rw sze  są s k u tk ie m  współczesnego  działania 
a t t r a k c y i ,  p ow in ow ac tw ,  c i e p l i k a  i t. d.;  ostatnie 
pod w p ł y w e m  t y lk o  s i ły  or ga n ic z n e y  p o w s ta w a ć  
mogą.  A j ako  si łami a t t r a k c y i  i pow in o w a c tw  w  
k a ż d y m  raz ie  Wcdł«g  p o t r z e b y  k i e r o w a ć  m oż em y;  
ka ż d y  za tem z w iązek  c h e m ic z n y  na os ta teczne  
p i e r w i a s t k i  r o z e b r a ć  i z nicl ir la nowo u t w o r z y ć  j e ­
s teśmy mocni .  K o m b i n a c y e  zaś organiczne  za p o ­
mocą  z w yczaynycl i  dz ia łaczów pót y  się dają p r z e ­
ksz ta łca ć ,póki  wy c iś n i one  na n ic h  p ię tno  s iły o r g a ­
n ic z n e y ,  w ra z  7. z u p e ł n e m  r o z r o b i e n i e m  m a te ry i ,  
zniszczone nie zostanie.  Stąd p o m ię dzy  k o m b i n a .  
cyam i  che tn icZnemi  praWa s tosunkowe śc iś le s ię 
ZachoWują; choc iaż  organiczne  zw ią zk i , rów ni e  jak 
dz ia łan ie  s i ły  k t ó r a  je zawiązu je ,  nie dają się p o d  
r a c h u n e k  pod ciągnąć .

P r z e b i e g a j ą c  a tol i  p i ln ą  uwagą  k o m b i n a c y c  
Zwie rzęce  , znaydu jem y1 p o m i ę d z y  n iemi  s inn ik  i 
dalsze jego po łą czeni a ,  k t ó r e  od r z e t e l n y c h  z w ią ­
zkó w  o rg a n ic z n y c h  zdają się b y d ź  Wyjątkiem:  bo i 
p r a w a  s t o su nk owe śc iś le się w nich p e łn i ą ,  i z p r o ­
s t y c h  k o m i n a c y y  c h e m i c z n y c h  n i e k i e d y  po ws ta ­
wać  mogą .Dalszym w ię c  doświ adczen iom ro zs t r zy -  
gn ien ie  w ątp l iw ośc i  t e y  zos tawić na leży :  t y m c z a ­
sem fu ndu jąc  się na tom,  co do p r a w d y  w i ę c e y  ma 
p od ob ie ńs tw a ,  uw ażać  je b ę d z ie m y  za p o łą czen ia  
d a t u r y  organ iczney .

1^7-W d .U m .  i Sz. T . l l f .  18^9 r. raay. Upiec-
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Sinn ik  (cyanogenium) z własności swych do c ia ł  
pro s tych niemetal ł icznych,a  szczególniey do c h lo -  
r y n y  i jodyny przys tępuje.  W  stanie odosobnio­
nym nigdzie gó w przyrodzeniu  nie znaydujeniy: 
chociaż połączony z w o d o r o d e m  w postaci kwaku 
wodosinnego uwalnia się podczas  rozrobienia czę­
ści  zw ie rz ęcych ,  a w n iek tó ry ch  roś l inach pest ­
k o w y c h ,  do dwónastey  klassy (icosandria) na leżą­
cy ch ,  zdarza się gotowy. Chcąc go jednak mieć w 
Stanie zupełnie czystym,nie ze wspomnionego kwa­
su, lecz z sinka żywego s rebra  (cyanuretum h^y- 
d ra rg y r i )  zwykle  wyrabiamy.  Sposób ku temu c e ­
lowi  s łużący,  przez  Gay-Lussaca podany,  zależy 
na tern: aby doskonale osuszony i czys ty sinek ży^ 
wego sr ebra  w małey re torc ie  szklanney,  połączo- 
n e y  z balonem,  zwolna ogrzewać:  przez co w y r u ­
gowany sinnik w postaci gazu zbiera się w balonie, 
a żywe s reb ro  na dnie r e to r ty  zostaje. Jes t on zaś 
w  zwyczayney temperatu rze  gazem t rwa łym,  bez- 
farbnym i przezroczystym:  ciężar jego właściwy 
względem  powiet rza wynosi  i , 8 o 6 ś :  wysoki sto­
pień  zimna bez sk rzepm enia ,  a ciepła bez rozkładu 
wytrzymuje;  chociaż po ostudzeniu p rz y  mocnetn 
zew nę trz nem naciskaniu,  według P .  Faraday ,  do 
Stanu płynnego przechodzi ,  i tworzy ro zci ek  bia­
ł y ,  przezroczys ty ,  k t ó r y  i światło mocniey niżeli  
woda czysta łamie ,  i jest od niey gatunkowo c ięż ­
szym. P r z y  wolnym przystępie powiet rza s innik 
od ciał  gore jących zapala się i płonie żywym p u r ­
pu ro w y m  kolorem.  W  eudyometrze W o l t y  z pół-  
t rzecią  objętością kwasorodu,  uderzony iskrą e l e ­
k t ryczną ,  zapala' się, o % części  zmnieysza swą ob­
jętość i zostawia od ig 5 .  do 200. częścigazu kwa­
su węglowego,  od a 4 do 28 sa le t rorodu i tyleż



zb y tecznego  kw aso ro du .  In fa zyą  la km usu  w y r * -  
*<*ie c z e r w i e n i :  lubo  własność  ta od rozrob ien ia  
Jego za le żeć  się zdaje,  tym b a r d z i e j ,  iż za c z e r ­
wien iony  r o ż c ie k  za ogrzaniem t r a c i  kwas  węglo-ś 
g ło w y  i k o l o r  b ł ę k i t n y  na po w r ó t  odzyskuje .  W  
wodzie ,  Wyskoku i i n n y c h  tym p o d o b n y c h  p ł y n a c h  
z mnieyszą  lub  większy ła twośc ią  może się r o z p u ­
szczać.  N a k o n ie c ,  ze ws zys tk ie m i  p ra w ie  c ia łami  
Pr os te mi  ł ą c z y  się i daje p o c z ą t e k  k o m b i n a c j o m ,  
k t ó r e  a lbo są oboję tne ,  i w t e d y  ż ow ie m y je ś in ka -  
n<-i ęcyanure ta) ,  a l bp  są p r a w d z i w e m i  kwasami .

W s p o m n i e l i ś m y ,  iż‘s inn ik  z ł a tw ośc ią  się mo- 
^6 rozpuszczać  w w o dz ie ,  tw orząc  p ły n  p r z e z r o ­
czys ty ,  b e z fa rb n y  i bez zapachu:  p r zez  zna czny  je ­
dnak  p rzec i ąg  czasu w  p o w i e t r z u  u t r zy m y w an y ^  
k ie rze  na się k o lo r  ż ó ł t aw y,  k t ó r y  coraz  b a rdz i ey  
c iemn ie je ,  i n a b y w a  moc nego  zapachu ,  k w a s o w i  
wodos innemu wła śc iwego.  Vauquel in  ś ledząc  w ła ­
snośc i tak odmienionego  p ły n u ,  pos trzeg ł ,  iż ze 
w sp ół czesnego  r o z k ł a d u  w o d y  i sinnika powsta je 
Węglan i wodosinian am mo nia ka ln y ,  kwas  s inny  i  
•naterya węgł is ta ,k tóra ma bydź  jeszcze s a l e t ro ro d -  
k iem w ę g ł o w y m  (a). P o  w y p a r o w a n i u  te y  so l ucyi  
Pozostały p łyn  kw aś ny ,  m ę tn y ,  osadza zwolna  ma-

(*)  W y p ad k i  te doświadczeń Vaucuelina, następującym spó- 
ańbćrti objaśńić ńioina: ośiSn stosunków sinnika (równe 16 
stosunków węgla -p 8 sa le troródu) rozkładają się 2 8 s to ­
sunków wody (16 wodorodu + 8 kwasorodu) i wydaja  4 
stosunki kwasu wodosinnego(=8 sto: węgla +  4 sto: sale- 
tro rodu-f8  wodorodu) i 4 sto: kwasu sinnego ( = 8  st : w ę ­
gla -b* 4 st: sa letrorodu -|- 4 st: kwasorodu), a zostawia 8  
st :  wodorodu i 4 st: kwasorodu. W dalszym zaś czasie 
Vwn8 wodosinny, rozkłada się tak ,  iz powstaje jeden sto ­
sunek Sriletrorodku węglowego (=:6 's t:  węgla-f-2 st: sale- 
t rorodu);  1. st. animoniaku ( =  0. st: wodorodu-f-i  s f  s’a- 
le t ro rodu)  a zostaje 1 st: kwasu wodosinnego ( = 2  st: 
W ęglam i.  8t: s a le t ro ro d u + 2  st:  wodorodu) k tó ry  połą** 
•aony  z ammoniakiem wydaje 1 st: wodosiniaau

I 5 *
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t e r y ą  w ę g l i s t ą  i  w y ja ś n ia  s i ę ,  a w t e d y  po  r az  d r u g i  
p a r o w a n y ,  daje  k r y s z t a ł y  ż ó ł t a w e ,  k t ó r e  Va ucju fi­
l i  n za w o d o s i n ia n  a lbo  r a c z e y  s in e k  a m m o n i a k a l n y  
u w a ż a ł .  W e d ł u g  n o w s z y c h  j e d n a k  d o ś w i a d c z e ń  
c h e m i k ó w  n i e m i e c k i c h  są o ne  p o ł ą c z e n i e m  n i e -  
r o z ł o ż o n e g o  j e szc ze  s i n n n i k a z  s a l e t r o r o d k i e m  w ę ­
g l o w y m  (b).

Z  p o m i ę d z y  c i a ł  p r o s t y c h  n i e m e t a l l i c z n y c h  
c h l o r y n a  i j o d y n a  mo gą  s ię  z s i n n i k i e m  j e d n o c z y ć .  
M e t a l l e ,  p r ó c z  po tassu  i że laza ,  nie  zd a ją  się b e z ­
p o ś r e d n i e  na  s in n i k  w p ł y w a ć . W s z a k ż e  potass  t w o ­
r z y  z n i m  s i n e k  s k r z e p ł y , a  w e d ł u g  n i e k t ó r y c h  i gaz 
s i n o - p o ta s s o w y :  ż e la z o  zaś do b ia ł o ś c i  r o z r z a r z o n e  
r o z k ł a d a  s in n i k  na  jego p i e r w i a s t k i ,  a samo d e l i k a ­
t n y m  o k r y w a  się w ę g l e m .  Z a s a d y  so ln e  b e z w o d n e ,  
k r o m  a m m o n i a k u , k t ó r y  się c a ł k o w i c i e  z s i n n i k i e m  
ł ą c z y ,  n a  o s ta t e c z n e  go r o z k ł a d a j ą  c z ę ś c i .  S o l u c y e  
zaś  i c h ,  a m i a n o w i c i e  ł u g i  a l k a l i c z n e  dz i a ł a j ą  nań  
s p o s o b e m  w o d y  c z y s t e y . N a k o n i e c  w p ł y w  c i a ł  z ł o ­
ż o n y c h  1 “ r z ę d u  ze sp o so b u  z a c h o w y w a n i a  s ię s k ł a ­
d a j ą c y c h  i s to t  m o ż e  b y d ź  w y c i ą g n i o n y .

G a y - L u s s a c ,  z r o z k ł a d u  s in n i k a  o t r z y m a ł  d w a  
s to s u n k i  w ę g l a  na  j e d e n  s a l e t r o r o d u ,  cz y l i  co to  sa­
m o  j e s t ,  2 4  c z ę ś c i  p i e r w s z e g o  na  2 8  os ta tniego .

n ia k a l n e g o .  P o d o b n y m  s p o s o b e m  4.  s t :  k w a s u  s i n n e g o  
( = 8  st: w ę g l a  -f- 4 s t :  s a l e t r o r o d u - j - 4  6t: k w a s o r o d u )  ze  
12 s t :  w o d y  t a k  s ię  r o z k ł a d a j ą ,  źe  na  i c h  m i e y s c u  p o w s t a -  
j e  8  st.- w ę g l a n u  a m m o n i-a k a ln e g o  ( = 8  s t :  k w a s u  w ę g l o -  
w e g o + 2  s t :  a m m o n i a k u = 8  st : w ę g l a + l S  s t :  k w a s o r o d u  i 
1 2 . s t :  w o d o r o d u + 2  s a l e t r o r o d u ) .  A t a k  w ś r ó d  o s t a t e c z - 
n y c h  p r o d u k t ó w  d e s t y l l a c y i  b ę d z i e  i s t o ;  s a l e t r o r o d k u  
w ę g l o w a g o  i s t :  w o d o s i n i a n u  a m r u a n i a k a l n e g o  i 8 s t ;  
w ę g l a n u  a m m o n i a k u .

(b )  P o z o s t a ł y  po  r o z ł o ż e n i u  s in n ik a  w  w o d z i e  1 s t :  s a l e t r o ­
r o d k u  w ę g l o w e g o  — ?) s t:  w ę g l a - ł - a  s t .  s a l e t r o r o d u )  i i  
st'.  n i e r o z l o ż o n r  g o  s in n ik a ,  p o ł ą c z o n e  r a z e m  W c za s ie  d e -  
s t y l l a c y i  k r y s z t a ł o m  t y m  d a j ą  p o c z ą t e k .
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Dla c z e g o  p r G S l y  s tosunek sinnlka n a l e ż y  o d d a d ź  

p r z e z .  2 - j 2 +  2 8  =  [>2.  ,
Z wielę ciał  pros tych i złożonych i ° rz ędu ,  

sinfiik wchodzi  w rzetelne związki chemiczne,k tó ­
re  albo sę obojętne, i noszę imie sinhów  (cyanureta),  
albo sę kombinacyami kwasnemi.  Do pierwszych 
należę połęczenias innika  z jodyna,  solirodem i ży- 
w em  sreb rem:  sinki bowiem s iarki ,  fosforu,  potas- 
su, sodu,  złota, s r eb ra  i t .  d . i n iedokładnie  pozna­
ne,  i żadnego nie maję użycia.  Do ostatnich zaś na­
leżę k wasy: sinny,  p iorunujęcy,  wodosinny, wodo- 
s inno-żelazny,  wodosinno - s iarczysty i k i lka  in­
nych.

Sinek jodow y  (cyanuretum jodii). Davy i W o e h -  
l e r  grzejęc sinek żywego s rebra  lub  sr ebr a  z jo­
dynę,  a Serul las  przez połęczenie pary  jodowey  z 
s innikiem pod mocnem parc iem,  otrzymali  kombi- 
nacyę,  k tó ra  s innikiem jodowym zowiemy. Z w o l ­
na subl imowany sinek ten osadza długie iglaste 
krysz ta ły ,  ko lo ru  białego. Na infuzyę lakmusu i 
pap ier  napojony ku rk um ę zgoła nie działa: smak 
ma ost ry i przen ik l iw y  zapach,  z sinnika i jodyny 
złożony,  k tóry  zapala oczy i do łez pobudza : r zu ­
cony na rozżarzone węgle ,  albo mocno w r e t o r ­
cie ogrzany, wyziewa parę fi joletowę jodyny: w 
wodzie, wyskoku,  olejach t łustych,  e terze  siarcza- 
nym i t. d. z łatwościę się rozpuszcza,  i tworzy so- 
lucye bezfarbne : ch lo ryna  i jodyna zgoła go nie 
zmieniaję, a siarka,  fosfor,  antymon,  potass, żywe 
Srebro rozrabiaję go i odeymuję mu wszystkę jody- 
nę.  "Wreszcie,  ługi a lkal iczne i so lucye solne, z 
kwasów zawiera jęeych w sobie kwasorod z łożone,  
żadney w nim nie sprawuję odmiany: a kwasy wo- 
dorodne rozrabiaję go i daj.ę poczętek jodmkom i
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kwasowi  wodosinnemu.  Stosownie do doświadczeń 
Serul las  w związku tym znayduje się 17,2 części  
ginnika na 82,8 jodyny: dla czego można go od- 
dadź przez 524-25 o = 5 o 2 .

Sinek chlorowy (cyanuretum chlorii),  dawniey 
kwasem  chloro-sinnym zwany,  jest drugą kombi-  
nacyą obojętną , k tó rą ,s innik  z ciałami pros temi  
wydaje-  Odk ryc ie  związku tego winniśmy B e r -  
thol le towi ,  a poznanie jego własności doświadcze­
niom Gay-Lussaca i Serul las.  P ierwszy ,  dla spo­
sobności czerwien ien ia  infuzyi lakmusu odniosł go 
do rzędu kwasów ; chociaż w pożnieyszym czasie 
Serul las ,  a za nim c he m icy  niemieccy uznali go za 
kombinacyą obojętną: co tern jest do pr aw dy  podo- 
Łnieyszem;  iż związek ten z zasadami solnemi ł ą ­
czyć  się nie może,  a k o lo ry  roś l inne  wtedy ty lko 
c z e rw ie n i  k iedy  się kosztem wilgoci  na kwas wo- 
dosolny przerabia .  Dwa zaś są sposoby otrzyńiy- 
wania  sinka chlorowego: bo,  i proste ze tknięcie  
chlo ryr iy  z osuszonym s innikiem,  sposobem S e ru l ­
las,  do wydania jego prpwadzi ,  i tenże związek po ­
wstaje w czasie przepędzania  c h lo r y n y  przez  kwas  
wodosinny płynny,  sposobem G a y - L u s s a c a .  W  
ostatnim atoli z przywiedzionych  sposobów t r ze ba  
s inek ch lo row y od kwasu węglowego oczyścić,  a 
w tedy jest to p łyn bezfarbny,  mocnego zapachu,  
k t ó r y  z osobna z gazem wodorodnym lub kw aso ro -  
dnym zmięszany, od iskry  e l ek t ry czn ey  żadney 
nie  ponosi zmiany;  w mieszaninie zaś z obudwóma 
roz k ła da  się z wystrzałem i okazaniem b ł ę k i t n e g o  
płpmiema,  i przerabia  się na kwas wodosolny,  w ę ­
g lowy i gaz sa le t rorodny.  W  temperaturze  g ,6°K.  
Pcinas ię w długie przeświecające igły: w wo dz ie  
f wyskoku chc iwie  się rozpuszcza,  a przez o g r z e r



Wanie z niemi rozkłada się na kwas wodosolny, w ę­
glowy i gaz a m m o n i a c k i .  \Vre szc ie ,  potass, anty­
mon,  soluoye alkal iczne i sole zelazne z łatwością 
go rozrabiają.  Gay-Lussac,  na mocy łatwego zwią­
zku tego rozrabiania się, za pomocą mieszaniny ga­
zów kwasorodnego i wodorodnego, w eudyometrze  
W o l t y ,  w stu jego częściach przyymuje 67,65 
ch lo ryny,  a 4 2 ,5 5 . sinnika- Co zamienione na l i ­
czby s techiometryczne,  odpowiadające im, wyraża  
pojedyncze stosunki każdego z osobna. I  d l a t eg o  
sinek ch lo ro w y  wyrażamy przez 52+ 7 2 = 124 .

&'inek żywego srebra (cyanuretum hyd ra rgyr i )  
gotowy nigdzie się nie znayduje, łatwo go atoli  mo­
żna ot rzymać sztuką,  grzejąc mieszaninę 2ch czę­
ści fkrby ber l ińsk iey  z i ą  niedokwasu 2g o ży w e-  
wego srebra  i o ś m ią w o d y ,  dopóki kolor  b ł ęk i tn y  
ca łey  mieszaniny na żół tawy nie przeydzie.  W ó w ­
czas bowiem dosyć płyn nad osadem unoszący się 
p rz ece d z i ć  i odstawić do krvstall i / .acyi,  a zebrany 
Ha dnie naczynia sinek m e r k u r y a l n y ,  przez  po­
wtórne  wygotowanie z n iedokwasem żywego s re b ra  
i odstawienie do krys la l l izacyi ,  oczyścić do r e r 
Szty.

Przygotowane tym sposobem kryszta ły ,  mają 
postać graniąstosłupów 4 roboCznych, ukośnie ścię­
tych,  białego koloru ,  n ieprzyjemnego metal l icz-  
Hego smaku: k tó ry ch  w p ływ  na ekonomiją zwier  
rzęcą ,  jak wszystkich innych korhbinacyy m erk u-  
fya ln ych ,  szkodl iwy.  S u c h y  sinek żywego s rebra  
przez samo ogrzewanie rozkłada się na sinnik i m e ­
tal i;  wilgotny zaś w teyże samey temperaturze  zna­
czną ilość kwasów węglowego i wodosinneg" ,  r a ­
tom ż ammoniakiem,  wyz iewa .  W o d a  zwłaszcza 
ęorą.ca; chciwie go w sobie rozpuszczą.  Sia rka  roz"
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kłada  go na sinnik i s iarczyk żywego srebra .  Ł u ­
gi alkal iczne solwują go w sobie i napowrót w s t a ­
nie niezmienionym osadzają. Kw asy wodo-solny,  
wodo-s iarczany i wodo-jodowy w zetknięciu z nim 
tworzy kwas wodo-s inny,  i so ln ik ,  s iarczvk lub jo- 
dnik  m erk u ry a ln y .  Kwas zaś sa le t rowy i s iarcza­
n y  mocny nawzajem się z nim rozrabiają.  "Wresz­
cie,  pros ty  wodosolan cyny w  zetknięciu  z sin- 
k iem  żywego srebra  rozkłada wodę i przechodzi  
do stanu soli nadk wqszoney, a s inek rozdziela na 
kwas  wodosinny i żywe srebro.

Ponieważ kwas wodosinny w zetknięciu  z n ie-  
dokwasem merkuryą lnym  tworzy sinek i wodę a 
w niedokwasje 2gim żywego s re b ra  na jeden sto­
sunek metal lu dwa się kwasorodu znaydują, dom y­
ślamy się zatem, iż w nim pojedynczemu stosunko­
wi  meta l lu  odpowiadają dwa stosunki sinnika, a na­
s tępnie , iż to jest kombinacya,  którą w tabl icach 
s tosunkowych przez  2 .5 2 + 4 o o = 5 o 4 oddadź na­
leży.

Poznawszy celnieysze kombinacye sinnika obo­
ję tne ,  na leży nam z kole i  przebiedz zjednoczenia 
kwaśne,  jakie istota ta z kwasorodem,  wodorodem,  
ze lazem,  siarką i selenem wydaje.

Z tych,  kwas sinny  (acidum cyanicum),  w y n a ­
lez iony przez  Yauquelina,  w stanie odosobnionym 
otrzymany został przez P P .  Liebig  i W o e h le r a .  
Dla  wydobycia jego, należy wodosinian potażu i 
zelaża po wyprażen iu  z saletrą przywieśdź do sta­
nu  sinianu potażowego: należy go potem przez roz­
puszczenie w gorącym wy sko ku  i krys tal l izacyą 
oczyścić,  i rozłożyć przez  salet ran s re b rn y  albo 
m erkurya lny ;  a o t rzymany osad , po należytem 
wprzód osuszeniu w re to r c ie  szklanney zwolna o-
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g r y w a ć .  P o d n o s z ą c y  się w  sp o s o b i e  ty m  gaz ,  j e s t  
n i e m a l  c z y s t y m  k w a s e m  s in n y m ,  j e ś l i  t y l k o  w i l ­
go ć  p r z y  n i m  się n ie  z n a y d u j e :  w  p r z e c i w n y m  r a ­
zie b y w a  on p o m i e s z a n y  z k w a s e m  w ę g l o w y m  a l b o  
g a z e m  a m m o n i a c k i m ;  a d la  t e y  w ł a ś n i e  p r z y c z y n y  
r o z k ł a d  s i n ia nu  m e r k u r y a l n e g o  i s r e b r n e g o  w ze ­
t k n i ę c i u  z w o d ą  za p o m o c y  gazu b e p a t y c z n e g o ,  n i ­
g d y  do  w y d o b y c i a  j ego  w s tan ie  c z y s t y m  n ie  p r o ­
w ad z i .

W ł a s n o ś c i  k w a s u  s i nn e go ,  d l a  w i e l k i e y  j e g o  . 
do  r o z k ł a d u  s k ł o n n o ś c i  , d o t ą d  m a ło  są zna j om e .  
O t r  z y m ą n y  w s z a k ż e  t y l k o  co  o p i s a n y m  s p o s o b e m ,  
s t a n o w i  gaz  b e z f a r b n y ,  t r u d n o  do s t a n u  p ł y n n e g o  
p r z e c h o d z ą c y ,  k t ó r e g o  z a p a c h  p r z y p o m i n a  k w a s  
o c t o w y  i p o d k w a s  s i a r c z a n y .  W  w o d z ie  i w y s k o ­
k u  k w a s  t e n  c h c i w i e  się zagęszc za ,  l u b o  s o l u c y e  te  
r y c h ł o  s ię  r o z r a b i a j ą .  I n f u z y ą  l a k m u s u  w y r a ź n i e  
c z e r w i e n i ,  a z zasa dam i  s o ln e m i  w ł a ś c i w e  t w o r z y  
z j e d n o c z e n i a .  7,e zaś w s z y s t k i e  s in i a n y ,  j a k i m k o l ­
w i e k  o b la n e  k w a s e m ,  w y z i e w a j ą  z s i eb ie  k w a s  s i n -  
r*y, k t ó r y  k o s z te m  w i l g o c i  c a ł k o w i c i e  się n a  am -  
t n o n i a k  i k w a s  w ę g l o w y  p r z e r a b i a ;  na  ty m  p r z e t o  
f u n d a m e n c i e  W o e h l e r  r o z t r z ą s a ł  s i n i a n y  s r e b r a ,  
b a r y t y  i  w i e l e  i n n y c h ,  a w stu c z ę ś c ia c h  k w a s u  s in -  
n ego p r z y j ą ł  3 5 , 2 g 4 .  w ę g la ,  4-1 , 1 7 7 . s a l e t r o r o d u  i 
2 3 , 6 4 7 .  k w a s o r o d u ;  c z y l i  7 6 , 4 7 1 . s i n n i k a  i  2 5 , 6 1 7  , 
k w a s o r o d u :  co o b r a c a j ą c  na  l i c z b y  s t e c h i o i n e t r y -  
c z n e  m o ż n a  k w a s s i n n y  o d d a d ź  p r z e z  1. s t o s u n e k  
k w a s o r o d u ,  1. s a l e t r o r o d u  i 2 . s to su n k i  w ę g l a , t o  j e s t  
1 J— 2 8 _j_2 .12 =  1 6 - | - 5 2 =  6 8 . S k ł a d  t e n  o b j a śn ia ,d la  
Czego  po r o z p u s z c z e n i u  w w o d z i e  k w a ^ t e n  ze t r z e ­
b a  s t o s u n k am i  w i l g o c i  r o z r a b i a  się t a k ,  iż z 6.  s t o ­
su n k ó w  w o d o r o d u  a 1 . s a l e t r o r o d u  p o w s ta je  a m m o -



niftk; 4 zaś stosunki kwasorodu t e  dwoma węgla two­
rzy kwas węglowy.  .

Kwas piorunujący  (acidum fulminans),  według 
wszelkiego d o p r a w d y  podobieństwa, niczemsię  od 
k wasu sinnego nie różni: chociaż żadnym znajomym 
sposobem niepotrafiono go od zasau odłączyć,  tak 
dalece  iż znamy ty lko połączenia jego ze s r eb rem  
i żywem s reb rem ,  które od wynalazców wzię ły  
imie żywego srebra piorunującego H ow arda , i sre­
bra piorunującego B rugnatellegó . To  ostatnie ści- 
śley rozebrane,  uważają dziś chemicy za sól oboję­
tną, ze dwóch s tosunków kwasu piorunującego i 
d wóc h  także niedokwasu s re b ra  złożoną; albo,  co 
to samo jest, z jednego stosunku niedok wasu me- 
tal l icznego i jednego także s rebra  piorunującego 
przesyconego kwasem,  które Liebig sapres-hnall- 
saiires~silber zow ie .Kw aśne to zjednoczenie sposo­
bem Liebig i Wit l inga  otrzymuje się z rozk ładu s r e ­
bra p iorunującego przez potaż lub wodę wapienną.  
7j  pozostałey bowiem solucyi mocnieysze  kwasy,  
a miancwieie salet rowy i siarczany’-, osadzają je na 
dnie naczynia jako z t rudnością rozpuszczające się 
w wodzie zimney.Można je wszakże z gorącego wy - 
skoku  krystailizowad w długie iglaste graniastos łu- 
pjr białego ko loru ,  z blaskiem do p e r ło w ey  maci­
cy  podobnym; które  na języku okazują smak mo­
cny ściągający; za liaeiśnieniem i ogrzaniem roz­
kładają się z wybuehnieniem;  pod wpływem zaś c i e ­
pła i kwasów przerabiają się w sinnik i ammomak;  
chociaż przemiana ta częstokroć ustanawia się z 
mocnym wystrzałem.  A że wypadki  rozkładów  
tych  zupełnie są podobne tym, jak ieb y wydał  kwa^ 
f inny,  z n iedokwasem s re b rn y m  połączony;  mo- 
Inaby więc mniemać,  że kwa* piorunujący niczeity



nie jest;  j a t  nads inianem s re b ra  lub i y w « » o
s r ó b r a  ( supe r - cy  anas a rgent i  s. h y d r a r g y r i ) :  ź c t a k  
Nazwane s r e b r o  i żywe  s r e b r o  p io r u n u j ą c e  s tano .  
avią s iniany oboję tne:  że nakonie c  wszys lkie  p o ł ą .  
czenia,  j ak ie  po taż , soda,wapno,  ba ry ta  i t. d.  z k w a .  
kem p i o r u n u j ą c y m  wydają ,  są p r a w d z i w e m i  solami  
p o d w ó y n e n i i , to jest  s in ianami  potażu i s r e b r a ,  so­
dy  i s r e b r a ,  wapna  i żywego s r e b r a  i tak nas tępnie ;  
’wnioski te doświadczen ia  Gay-Lus saca  i L ie b ig  p o ­
twierdza ją .  Z  ro z k ła d u  b ow ie m  stu części  s r e b r a  
p io r u n u ją c e g o  przez  n i edokw as  miedzi  2g i ,powsta­
je mieszanina kwasu  w ę g lo w e g o  z gazem Saletroro. .  
dnym ,  k t ó r y c h  obję tośc i mają się do siebie jak 2:1. 
® Wyciągniona z n i ch  obfi tość sinriika od powiada 
37 ,1 0 6  częśc iom.  Z e  zaś resz ta  w stanie s k r z e p ł y m  
Pozos ta ła , roz tworzona  w kwas ie ,  i, p rzez c h l o r y n ę ,  
Bolniki a lbo  kwas wo dos o ln y ,  osadzona, daje począ­
te k  ta k ie y  obf itości  soln ika  srebrnego. ,  jż ine ta ll  w 
*nm z aw ar ty  po nasyceniu  k w a s o r o d e m  w y ra ż a  
7 7 , 5 4 7  jego  częśc i ;  summa p rz e to  wagi  s innika  i 
n ie do kwas u  s r e b r a  od ca łk o w i t e g o  s r e b r a  p i o r u ­
n uj ą c e g o  odciągniona ,  na kwaso ród  p rzy  sit iniku 
z aw ar ty  daje l i czbę  około 5 w y n o s z ą c ą ,  a odpo­
wia da ją cą  pr os t em u jego s to sun kowi .D la  czego sre’-  
b r o  p io ru n u ją c e  p o t r z e b a  oddać  p rzez  dwa s tosun­
k i  kwasu suuiego i dwa także  n ie dok wasu  meta l l i -  
icznego- A  że a lka l i  p o ło w ę  tego ostatniego p r z y -  
Clągają i powyższą sól w  p o d w ó y u ą  zamieniają;  
gd yby śm y za tem resz tę  pozostałą,  za udz i e ln y  zwią­
z e k  uważać  ch c ie l i ,  t r z e c a b y  w  n ie y .p rz y j ąć  na 
dw a  s tosunki kwasu  sinnego jeclen n ie do kwasu  s ró -  
b ra  i w yr az ić  pr ze z  2.68 +  037  =  375 .

K was wodosinny ( a c idum,hyt ł rocyan icum )  c z ę -  
ir S ituc® l e k a r s k i e j  użyc ia ,  d o k ł a d n i e j  też



j e s t  zn a jo m y  a o t r z y m u j e  s ię  w  s t an ie  z u p e ł n i e  c z y ­
s t y m ,  a lbo ,  spo sob em  G a y - L u s s a c a ,  za p o m o c y  s in -  
k a  m e r k u r y a l n e g o  p r z e z  k w a s  w o d o s o l n y  d y m i ą c y ,  
a l b o  tez,  sp o s o b e m  V a u q u e l i n a ,  z r o z r o b i e n i a  j e g o  
p r z e z  gaz h e p a l y c z n y .  P r o c e s a  t e  są p o w s z e c h n i e  
zn a jo m e :  d la  cz eg o  tu  nad  n i e m i  za s t a na w ia ć  s ię  n i e  
m a m  p o t r z e b y .  P r z e b i e g n i e m y  w i ę c  t y l k o  w ł a s n o ­
śc i  j ego i s k ł a d  c h e m i c z n y .

P ł y n n y  k w a s  w o d o s i n n y  j e s t  i s to tą h e z f a r b n ą ,  od  
w o d y  g a t u n k o w o  c ięższą ,  o s t r e g o  s m a k u  a p r z e n i ­
k l i w e g o  z a p a c h u  g o r z k i c h  m i g d a ł ó w .  'La l e k k i e m  
o g r z a n i e m  p r z e c h o d z i  do s t a n u  p a r y  i n a k s z ta ł t  g a ­
z ó w  n ad  w a n i e n k ą  m e r k u r y a l n ą  mo ż e  b y d ż  z b i e r a ­
n y .  W  w o d z i e  i  w y s k o k u  r o z p u s z c z a  s i ę ;  i n f u z y ą  
l a k m u s u  i b ł ę k i t n e y  k a p u s t y  c z e r w i e n i :  z zasadami  
w ł a ś c i w e  t w o r z y  sole . '  P o d  w p ł y w e m  c i e p ł a ,  ś w i a ­
t ła  i k o m b i n a c y y  o r g a n i c z n y c h  p r ę d k i e m u  u l e g a  
r o z k ł a d o w i , c h o c i a ż  c z ę ś c i  g o r z k i e  i k l e j o w a t e  zgo­
ł a  go n ie  zm ie n i a ją .  P o m i ę d z y  b i e g u n a m i  s i l n e g o  
s tosu W o l t y  r o z d z i e l a  s i ę na  w o d o r ó d  i s in n i k .  W  
p o w i e t r z u  od c i a ł  g o r e j ą c y c h  z a y m u j e  się p ł o m i e ­
n i e m  b ł ę k i t n y m ,  i t w o r z y  w o d ę ,  k w a s  w ę g l o w y  i 
gaz s a l e t r o r o d n y ,  a p r z e z  r o z ż a r z o n ą  do  c z e r w o ­
n o ś c i  r u r ę  p o r c e l a n o w ą  p r z e p ę d z a n y ,  r o z d z i e l a  s ię  
n a  gaz w o d o r o d n y ,  s a l e t r o r o d n y  i w ę g i e l .  W r e ­
sz c ie  w  e u d y o m e t r z e  "W o l t y  z gaz em k w a s o r o d n y i n  
z a p a l a  się z w y s t r z a ł e m ,  i  da je  p o c z ą t e k  w o d z ie ,  
k w a s o w i  w ę g l o w e m u  , g a z o w i  s a l e t r o r o d n e m u  i 
s z c z u p ł e y  i lo śc i  k w a s u  s a l e t r o w e g o .  Co  się t y c z e  
c i a ł  p r o s t y c h  i z ł o ż o n y c h  i g o  r z ę d u ,  t e  r o z m a i c i e  
n a  k w a s  w o d o s i n p y  w p ł y w a j ą .  I  t a k ,  fos fo r  i j o d y ­
na ,  ż a d n e y  w n im n ie  s p r a w u j ą  o d m i a n y ,  s i a r k a  zas 
z  ł a t w o ś c i ą  go r o z k ł a d a .  M e t a l l e ,  z w ł a s z c z a  a l k a ­
l i c z n e ,  tu dz ie ż  że la zo ,  p l a t y n a ,  s r e b r o  i  ż y w e  s r e -
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Łro, rugują z niego wodorod,  i tworzą  prawdziwe 
sinki. Niedokw asy  alkaliczne za ogrzaniem z nim, 
Przechodzą do stanu sinków,  wodosinianów i sinia­
ków. Dalsze zaś niedokwasy z kwasem wodosinnym 
zachowują się podług ogóiney kwasów wodorod-
kych teoryi.

Gay - Lussac przepędzając kwas  wodosinny 
przez próżną a rozżarzoną do czerwoności  r u r ę  
porcelanową,  o t rzymał  węgiel  i równe objętości 
gazu salet rorodnego i wodorodnego: po rozłożeniu 
zaś jego za pośredn ic twem 2go niedokwasu miedzi,  
o t rzymał  wodę z kwasem węglowym i sa l e t roro-  
dem,  k t ó r y c h  objętości miały się do siebie nawza­
jem, jak 2: 1 ■ l' czego oraz wypada,  że kwas wodo­
sinny powstaje z lgo stosunku salet rorodu,  2ch wo- 
dorodu i 2 także węgla: a zatem że w tablicach sto­
sunkowych odpowiada 2 8 2 —j— 2 . 1 2 = 5 4 .

Kwas wodosinno-zelazny (aciduin l iydrocyani- 
cum ferruginosum) tem jest względem kwasu wo- 
dosinnego, tylko co opisanego, czćm kwas piorunu­
jący względem sinnego. Jestto ten  właśnie zwią­
zek co z solami żelaznemi nadk waszonemi niebie­
ski, a z prostemi biały wydaje osad: co oraz wielką  
l iczbę in n y ch  soli metal l ieznych,  może rozrabiać i 
z tego względu w analizie chemiczney znakomite 
lila użyeie.  T r z y  zaś są sposoby, ku przygotowaniu 
kw asu  tego podane przez P o r r e ta  , Kobiqueta i 
Berzel iusa.  P o r r e t ,  p ierw szy  związku tego wyna­
lazca, dla otrzymania jego, wodosinian podwóyny 
żelaza i ba ry ty  rozpuszcza w wodzie i z niego całą 
barytę  osadza przez  kwas s iarczany;  albo z wodosi- 
n ianu żelaza i potażu osadza alkal i  przez kwas win ­
ny rozpuszczony w wyskoku.  R obique t  , tenże 
^wiązek przygotowuje , obmywając k i lkakrotnie
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i  a rbę  b e r l iń s k ą  jak naymocnieyszym kwasem wo- 
Uosolnym, d la  w y łą c z e n ia  wszys tkiego n ie d o k w a -  
su ego że la z a :  po ć zem  resz tę  pozostałą  pod  d zw o­
n e m  p o w ie t r zoe ią gu  od z b y te c z n eg o  kwasii  osusza, 
a p rzez roz tworzenie  w w y s k o k u  i ods tawienie  do  
k r y s ta ł l i z a c y i ,  p r z y w o d z i  do stanu skrze pł ego .  N a -  
k o n i e c ,  B e rz e l i u s  radz i  k u t e m u  ce lo wi  p o d w ó y n y  
•wodoSinian żelaza i o łowiu,  a lbo miedz i ,  rozmącić? 
w  wodzie ,  i poty p rz epę dzać  s t r umie ń  ga zu  h e p a t y -  
cznego,  p ók i  c a ł y  o łó w albo miedź  na dnie n a c z y ­
nia nie osiądą.

K t ó r y m k o l w i e k  z p r z y w i e d z i o n y c h  tu sposo-4 
b ó w  o-trzytnuje się kw as  wodos i nny  że lazny ,  jest 
on zawsze p ł y n e m  c e c h y  k w a s o w e  pos iada jącym.  
In fu zyą  lak musu  i s y r u p  f i a łk o w y  w y ra ź n ie  c z e r ­
w ie n i ,  smak ma k w a ś n y ,  a z zasadami p r a w d z iw y m  
so lom  daje począ t ek .  Świeżo przygo towany  jest bez 
k o l o r u  i zapachu ,  lubo przez  pe w ny  przec i ąg  czasu 
w ze tknię c iu  z p o w i e t r z e m  u t r zy m y w an y ,  r o z k ł a ­
da się,  z ie len ie je i osadza fa rbę  be r l i ńską .  'Z nasy­
c onego  roz tworu  krys t a l izu je  się- M e ta l le  snadniey  
się z k w aso rodem  łączące ,  rozpuszczają  się w n im 
z uyśeiein gazu w o d o r o d n e g o ,  i p r zechodzą  do sta­
n u  s inków lu b  wodos in ianów p o d w ó y n y c h ,  a j eże l i  
zamiast  meta l l i ,  u ż y w a m y  ich  n ie dokw asó w ,  w ó w ­
czas p o łą czen ie  sp ko yni e  się odbywa.  W  każ dy m  
zaś razie a lka l i  i z iemie,  jako też n ie dokwasy ,  w 
śc i ś le ysz ym zw ią zku  k w a so ro d  u t rzym ujące^  w y ­
dają z n im r z e t e l n e  wo dos in iany ,  z kwasu i d w ó c h  
zasad s o l n y c h  złożone* k i e d y  tymczasem te ,  co się 
z k w a s o ro d e m  s łab iey  łączą  p r z e c h o d z ą  do s tanu 
s in k ó w  p o d w ó y n y c h ,  a lbo  s ińków z pr os ty m  wodo-  
s in ianem żelaza p o ł ą c z o n y c h .

P rz y w i e d z i o n e  ty lk o  co własnośc i  a n a d t w s z y -

(b

/



*tko sposób  w y d o b y w a n i a  k w a s u  w o d o s in n e g o  /.* - 
ł a c n e g o  i z a c h o w y w a n i a  się j ego  z m e ta l l a m i  i n i e -  
d o k w a s a m i  p o z w a l a j ą  m n i e m a ć ; iż to j e s t  p o ł ą e z e -  
h ie  k w a s u  w o d o s i n n e g o  z i s z y m  n i e d o k w a s e m  ż e la ­
za,  a l b o  r a c z e y  nacl-wodósinian ie la za  prosty  ( su -  
p e r - p r o t o - h y d r o e y a n a s  f e r r i )  w  k t ó r y m  t r z e m  sto­
su n k o m  k w a s u  w o d o s i n n e g o  o d p o w i a d a  j e d en  zasa­
dy .  W  t e m  r o z u m i e n i u  p o d w ó y n e  w o d o s in ia n y  po­
t r z e b a  u w a ż a ć ,  j a k o  p o ł ą c z e n i a  j e d n e g o  s t o s u n k u  
w o d o s i n i a n u  p r o s t eg o  że la za ,  ze d w ó m a  s t o s u n k a m i  
Wo do s in ia nu  p o ta żu ,  Sody,  b a r y ł y ,  s t r o n c y a n y ,  w a ­
p n a  i t. d.  a l b o  ze d w ó m a  s to s u nk am i  s inka  mied/ . ia -  
Uego,  z y n k o w e g o ,  c y n o w e g o ,  m e r k u r y a l n e g o  i tak. 
h a s tę p n i e .  Z t ą d  p o ł ą c z e n i e  k w a s u  w o d o ś i n n o - ż e l a -  
zn eg o  z p o ta że m  p o t r z e b a  n a z y w a ć  w o d o s i u i a n e m  
że la za  i p o t a żu  ( h y d r o p y a n a s  f e r r i  e t  potassae ) ;  f a r -  
Łę zaś b e r l i ń s k ą  w y p a d a  u w a ż a ć  a lbo  za w o d o s i n i a n  
Żelaza p r o s ty  z n a d k w a s z o n y m  p o ł ą c z o n y  ( h y d r o c y -  

( anas f e r r i  s i m p l e x  e t  o x y g e n a tu s ) ,  a lbo  za z j e d n o ­
c z e n i e  s i n k a  z n a d s i n k i e m .

Inni atoli chemicy ,  a mianowicie Porre t ,  R o -  
biquet,  G a y-Lussac , Thomson i H e n r y ,  skład kwa­
su wodosinno-zelaznego odmiennym poymnją sp o­
sobem. I  tak, P orret  w po czątkow ych rozbiorach  
Pomienionego kwasu na wodosinianie potażu i żela*  
za odbytych,  za pomocą 2go niedokwasu miedzi ,  
Ustanowił iż śaletroródu mniey się w njm znayduje,  
jak w kwasie wodosinnym całkowitym,  i dla tego 
"ważał  kwas wodos inno-żelazny za połączenie  że­
laza 7, k wasem wodosinnym, co do składu swego tak 
°dmiennym ,  iż mu jednego stosunku saletrorodu  
h l e dostaje. P oź ni ey  atoli sposobu tego poymowa-  
n ,a odstąpił; mniema dziś b ow ie m ,  iż kwas wodo-  
*'nny w przeyściu swem do stanu kwasu wodosin-
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no-żelaznego t raci  nic ty lko jeden stosunek sale- 
t rorodu,  ale oraz jeden wodorodu.  Tak  znacznie 
przeto zmienioną co do składu swego kombinacyą,  
nowem oznacza imieniem,  z p ierwszych l i te r t rzech 
jego pierwias tków złożonem, i nazywa acidum chy- 
azicum ; a następnie połączenie jego z żelazem mia­
nuje acidum ciiyazicum ferruginosum . W odos in ian  
przeto żelaza i potażu, w tym sposobie poymowania 
pot rzebaby nazwać chyazasferruginosuspotassae a 
farbę  ber l ińską  chyazas ferruginosus deuloccidi 

fe r r i .
Robiquet  i Gay-Lussac widząc,  iż kwas wodo- 

sinny,  z niedokwaseiri żelaza albo sinkiem żelaznym 
połączony,  staje się nierównie trwalszym:  post rze­
gając oraz iż sinek srebrny toż samo sprawuje;  zgo­
dzili  się kwas  wodosinno-żelazny, uważać za połą­
czenie czystego kwasu wodosinnego z sinkiem że­
laznym, i nazwali  go acidum hydroqyanicum fe r r u ­
ginosum. Thomson przypuszcza w nim sam sinnik
z żelazem w stanie metal l icznym; I leHry zaś zamiast 
s innika podstawiacałkowity kwas wodosinny.Zwią­
zek przeto ,  od P orre ta  wynaleziony, p i e r  wszy na­
zywa acidum feiTOcyanicumjostalni zaś acidum fer-  
ro-prussicum.

Prz yc zyną  tak wie lk iey  niejednostayności  w 
zdaniach chemików,  jest to nade wszystko, iż kwas '  
wodosinny że lazny,  jakimkolwiek  przygo towany 
sposobem, nigdy się dokładnie osuszyć nie daje, a l -  
ho się podczas wysychania po większey części ro z ­
rabia.  Je że l i  więc w dalszych doświadczeniach z 
ro zk ła du  jego przechodzi  woda; nie można bydź 
pew nym,  .azali ona z wodorodu kwasu wodosinne­
go i kwasorodu zasady pochodzi ,  albo mechanicz­
nie do całkowitego kwasu była  przymieszaną.  1 dla



tego ponieważ  p i e r w s z y  sposob po y m o w an ia  d d  
P r z y j ę t y c h  zasad chemi i  n a y le p ie y  przys ta je ,  i zga­
dza się  z tem* Czego dotą d  na i n n y c h  c ia ła ch  nau-  
c 'zyło doświadczenie*  po t rzeba  go zatem nad inne  
p r z e ł o ż y ć ,  a to t y m  b a rd z ie y  że w e d łu g  I t tnera,  
Gine l ina  i W o e b l e r a ,  nie  sanio żelazo* ale oraz  
miększa Część i n n y c h  ttietalli  może się z kwasemi 
’Wodosinnym ł ączyć  i po do bn ym  do kw asu  P o r r e t a  
sposobem,  stanowi z nim k w as  wodos inny  manga-  
Uezowy, zynkowy,  n i k l o w y ,  ko ba l to wy,  ń i e r k u r y -  
aluy ,  s r e b r n y ,  p l a t y n o w y  i t. d.  J e s t  to podobny  
sposób uważania  do tego,  j ak i  p r z y ją ł  B e rz e l i u s :  
t em się t y lk o  od niego ró żn i ,  iż znamien i ty  ten c h e ­
mik ,  so lom w o d o ro d n y in  r zeczy w is te g o  bytu za~ 
Przecża,  a wszystkie po łączenia  o k t ó r y c h  mowa,  
Uznaje za p o d w ó y n e  sinki ,  my zaś odnosimy je do 
p a d w ó y n y c h  wodos inianów, zgoła jednak  nie t w i e r ­
dząc,  iż w szczegó ln ych  p r z y p a d k a c h  wodosinian 
Potażu nie może bydź  po łą czon y  z sinkierd me ta l l i -  
Oznym, i tym sposobem dwoiste naś laduje  sole;  t a k  
'vodosolan ammo diaku  z so ln ik iem p la tyn y  s tano wi  
Związek ,  pod  imieniem so ln ika  p la ty n o w o - a m m o n i-  
aka lnego  znajoiny»

K w a s w odosin iio -sia fczdny  (acidurri s u l p h o - c y a -  
łl 1 c u rn , hyd ro cya n icum  s u l p h u r i c um,s.anthfazothio.-  
Oicum) wynalez iony  także przez  P o r r e t a ,  powstaje 
w czasie ogrzewan ia  r ó w n y c h  i lości  k r y s t a l l i z o -  
Wanego wodos inianu potażu i żelaza i kwia tu  s ia r -  
ozanego.  A  że W pozostałey re s z c i e  jest on p o ł ą ­
czony z a lka l i  i s tanowi wodosinian  s i a r czys ty  po -  
tnzu; ż e b y  go za tem roz łożyć ,  na le ży  p rz ez  des ty l -  
la«yą z mo cnym  k wase m fosforycznym c a ły  kwas  
" ’o des inny s i a rczany  p rz epędz ić .  T a k  prz yg ot owa­
ny związek  jest, p ł y n e m  bezfarhnym* mocno k w a -

TvU. Urn. i S i .T .J K ■ 1829 f. li piect l i
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snego smaku: infuzyą lakmusu wyraźnie czerw ien i:  
w  temperaturze i o qR krystalłizuje się w grania-  
stosłupy sześcioboczne: pomiędzy biegunami s i ln e­
go stosu W o l t y ,  w ed łu g  doświadczeń Porreta i Vo- 
gla , rozkłada się , i na biegunie odjemnym w postaci 
żółtego proszku osadza siarkę. W  naczyniach zam­
k n ię ty ch  na w p ły w  promieni s łon eczn ych  wysta­
wionym  w otw artych ,naw et bez przystępu św ia lła ,  
m ąci się i rozrabia. W  w yższey  temperaturze roz­
puszcza siarkę i przechodzi do stanu kwasu nią prze-  
syconego . Ghloryna i jodyna z w ie lką  go rozkłada­
ją łatwością, rugując z niego sinnik a po częśc i  i 
k w as wodosinny, a siarkę na dnie naczynia osadza­
jąc; same zaś przerabiają się w kwas w odorodny  
lub  w odojodow y. W r e s z c ie ,  niedokwasy albo % 
nim tworzą prawdziwe so le , które wodosinianami 
śiarczyitemi(hydrocyanates sulphurati)zowiem y,al-  
bo się przez nie nawzajem rozrabiają i przechodzą  
do stanu wody i kombinacyy odpowiadających so l-  
nikóm , jodnifeom i t. d., które z sinnika, siarki i 
metallu  powstają. T e  ostatnie przeto wypada zająć 
pod imieniem sinków siarczystych  (cyanureta su l-  
phurata.Z dośw iadczeńBerzeliusa wypada,iż suchy  
sinek  siarczysty potassu, bez przystępu powietrza, 
może bydź na mocny wystawiony ogień bez ustano­
wien ia  rozkładu: że przy wolnym  przystępie p o ­
wietrza albo gazu kwasorodnago, nie w yziew a ani 
kwasu, ani ammoniaku, a zostawia resztę z siarcza­
nu potażu złożoną: że 1,172  jego częśc i  po rozpu­
szczeniu  w kwasie saletrosolnym i po osadzeniu  
kwasu siarcfzanego za pomocą solnika barytu, dają 
2 ,7 5  siarczanu barytycznego, po oddzieleniu z po­
zostałego płynu potażu, 1 ,0 5 /  częśc i siarczanu tey  
ostatniey zasady. W odosinian przeto siarczysty po-
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vv stanie suchym ma bydź prawdziwym sin- 
kiem metal l icżnym napojonym siarką tak, iż w nim 
l stosunkowi sinnika,  2 siarki i 1 potassu odpowia­
dają. 7iq atoli mocne tego ostatniego powinowac­
two do kwasorodu sprawiać może, iż w zetknięciu 
z wodą sinek siarczysty potassu w rz e t e l ną  się sol 
Zamieniaj według tego zatem t rzebaby kwas wodo- 
sinno-siarczany oddadź przez 1 stosunek sinnika,  2 
Siarki i 2 wodorodu,  albo co jedno jest przez  1 sto­
sunek kwasu wodosinnego całkowitego i 2 s iarki .

zaś sposób zachowywania  się kwasu wodosinne­
go siarczanego podobny jest do wodosolnego, wo- 
dojodowego, wodosiarczanego, wodosinnego i t. d., 
chemicy przeto sinnik napojony siarką,  czyli  sinek 
Siarczany, uważają w nijn jako zasadę kwasową,  któ­
rą  wodorod do sjfanu kwasu przy wodzi.

W  tern rozumieniu,  związek, jaki powstaje z 
rozpuszczenia s iarki w kwasie tylko co opisanym, 
a k tóry ma mieć jey dwa razy większą obfitość, 
Vvypadałoby nazwać kwasem wodosinnym nadsiar- 
Czystym (acidum hydroeyan icum s łlpersulphura-  
tum), chociaż bydź może,  iż to jest prosta solucyaj 
Udzielney kombinacyi  nie stanowiąca.

Kwas sino-siarczany. Z doświadczeń P.  L i e ­
big wypada,  iż sinek siarczysty nie ty lko z wodo- 
rodem ale i z kwasorodem połączony,  wyprowadza 
*wiązck kwaśny. Pędząc bowiem,  przez zawieszo­
ny w wodzie nad-sinian srebra,  st rumień gazu be*. 
Patycznego, daje się czuć moeny zapach kwasu sin- 
n®gO; na dnie naczynia zbiera się s iarczyk srebra,  
a płyn z osadu zlany wyraźne cechy kwasowe po­
gada. Po umieszaniu z wapnem,  p łyn ten wvziewa 
aoimoFiiak; z sale t ranem srebra ,wydaje  wzdęty,żół - 
le£o koloru  osad, a sole żelazne nadkwaszone cie~

1 4 *
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mnym czerwonym farbuje kolorem.  W r es zc ie ,  
s iarczyk ba ry tyczny  ze s re brem  piorunującym o- 
grzewany,  wydaje s iarczyk s rebrny,  a baryt  napo­
jo ny  kwasorodem z pozostałym kwasem sinnym i 
s iarką ,tworzy sól rozpuszczającą się w wodzie, żół ­
tego ko lo ru ,  k tó rą  za sinian siarczysty baryty uwa­
żać, a na sposób soli powyższey,  kwas w nim obec­
n y  przez  5 2 + 5  2 - f - i 6 = i o o  oddadź należy.

K was wodosinno-selenowy. Se len  własnościami 
swemi naybl iżey przystępuje do siarki;  dla czego 
w  związku z sinnikiem, jako też z s innikiem i wo- 
dorodem,  tworzy połączenia,  k tó re  s inkiem seleno- 
w y m  i kwasem wodosinno-selenowym zowiemy: a 
stosunek pierwias tków w połączeniach tych  do po­
wyższych istot podobny,  tak dalece,  iż pierwsze 
należy wyrażać przez 5 2 + 2 . 8 2 = 2 1 6 ,  ostatnie zas 
przez  (5 2 + 2 ) +  2.8 2 = 2  18.

Ze wszystkiego więc cośmy tu powiedzieli  w y -  
pada ustanowić:

1. Że  sinnik (cyanogenium) jest kombinacyą do ! 
ch lo ry ny  i jodyny ze sposobu zachowywania się 
naybl iżey przystępującą;  a lubo jest ciałem złożo- j 
nem z wręgla i salet rorodu, lubo pierwiastki  te są 
w  nim połączone podług praw stosunkowych, nie 
można go przecięż  z rzędu związków organicznych 
wyłączać .

2. Ze wszystkie połączenia jego z innemi cia­
łami można uważać nakształt  związków ch lo ry ny  1 
jodyny tak d a l e c e ,  iż sinki jodu, ch lo ryny ,  żywego 
srebra ,  s rebra  i t. d. ,  jako też sinki siarczyste,  od- 
powiadają solnikom i jodnikom tychże  istot; kwas j 
sinny,  sino-siarczany, wodosiuny, wodosinno-siar- 
czany, i wodosinno-selenowy zgadzają się z kwasem’ 
sofnym, jodowym, wodosolnym, i wodojodowyni? ;
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Hakoniec  s ink i ,  s iniany,  s ino-siarczany,  wodosinia-  
Hy,wodos in ianv-s ia rczys te i wodos in iany- se lenowe,  
po jed ync ze  i p odw dyne ,  w ie le  mają  analogii  z p r o -  
stemi i p o d w ó y n e m i  so lnikami ,  wodosolanami ,  wo- 
dojodanami  i lak następnie.

h i s t o r y a  n a t u r a l n a .

O  D ZIS1EY SZ Y M  S T A N I E  N A U K  PR Z Y R O D Z O N Y C H ,

przez P .  T r in iu s a ,  A k a d e m ik a  P e t e r s b u r s k i e g o  (*).

J e ż e l i  nasz w i e k  został nazwany w i e k i e m  filozo* 
l i c z n y m ,  te d y  niemasz zadney  wą tp l iwośc i ,ze  d u c h ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  badaniom w h is to ry i  n a t u r a l n e y ,  
bardzo  s łuszne  rośc ie może p r a w a  do tego miana , 
z powodu świa t ła ,  k t ó r e  coraz  ba rd z ie y  a b a r d z ie y  
1’znca na wszystk ie  pun k ta  n iezm ie rnego  obszaru,  
p rz e d m io te m  ty ch  badan bę dą cego .  Niegdyś c h c i ­
w y  na tura l i s t s ,  bawiąc  się mnogiemi  odmianami  
prz e d m io tó w ,  k t ó r e  rozwaza ł  zosobna,  p o i z ą d k o -  
w a ł  t y l k o  massy osobl iwszych  kszta ł tów a coraz  
więks ze ,  by  je w y l i c z y c  w s p o r y c h  i okaza łych  k a ­
ta lo g a c h ;  gdy  p rz ec iw n ie  dzisieyszy n a tu ra l i s ta ,  na* 
ksz ta łt  mądrego  dziedz ica  s k ą p y c h  p r z o d k ó w ,  zda­
je się cenić ty lk o  w massie te p o j e d y n c z e  i z takiem. 
s t a r an iem zgromadzone p rz e d m io ty .  P i e r w s z e g o  
ce l ,  k t ó r y  dotąd jeszcze w i e l u  na tura l i s tów l ę k l i ­
w y c h  obawia się s t rac ić  z oka ,  d r u g i ,  sz uk a ją cy  
bezus tannie  we wszys tk ie m je dnośc i ,  nie inaczey

(*) H tcueil des actes de la seance puhlique de VAcademic 
im perial des sciences de S l. Petersbourg, tenue U 39 
Decembre 1828.
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jak za posiłkowy, uważa. Szlachetne to dążenie jest  
powszechnem,  tyięcey nawet  powiem: stało się d u ­
chem wieku.  Jeź l i  musimy pobłażać,  bądź z uśmie­
chem,  bądź z n iechęcią,  tey myśli,  i i  naymniey zna­
czący  gość w naszey atmosferze,  wątła owa nić, 
k tó rą  snują pająki w jesieni, powinna bydź witana , 
jako istota kosmiczna,zstępująca z kra in  niebieskich} 
jeźli  znizam jesteśmy porownamum aż do źwierząt  
przyskócnych , mieszkających nakształt  pasorzy- 
tów,  na skórze źwierzęcia,  zwanego ziemią; jeźli  
w  nas chcą wmówić,  że teraźnieysze przypuszcze­
nia syntetyczne są wypadkiem głębokich po­
szukiwań ; wszystkoto nas wstrzymać nie może. 
W  jut rzence nowey e r y  naukowey,  duch uniesie- 
nia,  podobnie jak młodość w pięknym poranku 
wiosennym, w dniu uroczystości, zbyt nierozważnie 
pomyka się za granicę,  k tóreyhy mądra prz ezor­
ność nie dozwoliła sobie przestąpić.  Wsz akże  to 
dążenie naukowe jest prawdziwe i dobrze ug ru n to ­
wane ; a k tokolwiek nie czuje się wezwanym do 
przebieżenia  z nami tey drogi,  chociażby jako widz 
pros ty,  ten nie zdoła się odjąć nayźywszey c ieka­
wości.

J ed e n  z moich przyjaciół,  miłośnik historyi na- 
tura lney,  k tó ry  nigdy nie ro śc i ł  prawa do zapu­
szczania się w głębokości  nauki,  mówił mi, p o w ró ­
ciwszy z Paryża ,  gdzie oglądał  zamożne ko l l ekcye 
Ogrodu botanicznego ( Jardin  de Plantes): , , W idząc  
przed sobą , w tern Muzeum His toryi  natura lney,  
k ró les two źwierzęce , uszykowane,  zacząwszy od 
gatunków ostatniego s topnia,  aż do tych,  k tóre do­
sięgły naywiększego rozwinięcia,  i przypatrzywszy 
się im baczne'm okiem,  zdaje się, że nakształt  r u r e k  
Juncty,  wysuwają się jedne z drugich.”  Dowcipna
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ta myśl ,  stosuje się c a łk ie m  i do dz is ie j szego  stanu 
samev zoologi i ,  i do ducha  w i e k u ,  k tó r y  się wznieść  
umia ł  do t e y  wysokośc i .  J a k o ż  to, co uc zen i  z p ro -  
fessyi  zaczęl i  już rozwi jać  w sposób sc y en ty f i czn y ,  
w t r e śc i  w y s ło w i ł  pros iy amator ,  k t ó r e m u ,  zd r o ­
w y m  o bda rzonem u  roesą dk ie m ,  dosyć było  ty lko  
1'zucić ok iem na ogół.

W s z e l k i e  jestes two organ iczne ,  widz iane  z p u n ­
k tu ,  na k t ó r y m  stają badacze na tury ,  p o d  d w ó m a  
jawi się w z g l ę d a m i :  n a p r z ó d ,  jako i n d y w i d u u m  
w swoim byc ie  m a t e r y a l n y m  i ogran iczonym;  p o -  
w t ó r e ,  co do t r wa łoś c i ,  j ako obdarzone  zasadą i e -  
p r o d u k c y y n ą .  J e ż e l i  p i e rw sz e ,  zn ikome,  a k t ó r e ­
go c e l e m  jest u t r z y m y w a n ie  o k re ś lo n e g o  bytu  in ­
d y w i d u u m ,  niższćm jest od drugiego ,  zas tosowane­
go do w y ż s z y c h  n a tu ry  c e l ó w ;  ró w n ie ż  i sz e re g  o r ­
ganów zgadza się z c e l e m ,  jak jed neg o ,  tak i d r u ­
giego. Organa ,  p rzez nac zon e  do u t r zy m y w an ia  zyr  
cia i jego ochran ia n ia ,  na leżące  ty l k o  do b y tu  i r u ­
chu ,  są,  w e d l e  zasad f k yo lo ga ,  m n i e y  ważne ,  ani­
żel i  o rganizm rozmnażania  się; ty m  b a rd z ie y ,  ze 
n a t u r a  , po łożenie  i r o z w in ię c ie  tego os tatmegp,  
zdają się by d ź  oraz p r a w d z i w y m  p o c z ą tk i e m ,  d e ­
te r m in u ją c y m  ksz ta ł ty  i in d y w id u a ln o ść  samego je ­
stestwa.

T a m ,  gdzie ten organizm jes t  n ader  zb l iżony  do 
organizmu n u t r y c y i ,  gdzie się z n im n a w e t  mięsza,  
jak tego  widz i my  p r z y k ł a d y  w n iż szych  k lassach  
zwierzą t ,  t am mów ię ,  jest  w g r u b e y  p ro s to c i e  ż y ­
cia w ła śc iw ie  roś l innego  massa bez ks z ta ł tn a ,  lub  
ks z ta ł tu  n i e p e w n e g o  i n ieoznaczonego.  Lecz.  im 
b a r d z i e y  organizm rozmnażan ia  się jes t  odosobnio­
ny ,  tym znacznieyszą  i wybi tn ieysz ą  jest  s p r z e c z ­
ność ,  w ja k i e y s ię  zna y d u je ,  wzg lędem organ izmu
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fiut rycyi ; im ar tykulacye ciała stają się widoczniey* 
sze 1 licznieysze,  tym więcey  kształt  jest oznaczo­
ny,  a indywidualność wyrazistsza. Wreszc ie ,  w 0- 
statnim dopiero stopniu, w owym, gdzie zasada re -  
produkcyyna  staje się zupełnie polarną , to jest: 
gdzie się tak rozdzie la ,  iż formuje dwa punk ta o«- 
stateczne osi, około k tórey  obraca się doskonałość 
ziemska,  tam dopiero  kończą się kształty pomiędzy 
temi  dwoma organizmami przeciwnemu, materyal -  
nym  czyl i  p ł c iow ym ,  i n icmateryalnym czyli  dur 
chownym,  zaczynającym nowe pasmo udoskonaleń 
k o l e y n y c h ,  do któ rych  przywiązane jest naywyż* 
sze przeznaczenie cz łowieka,  równ ie  jak jego nav* 
słodsze nadzieje.

Nic będziemy się tu t rzym al i ,  w rozmai tych 
klassach zwierząt,  postępu tego rozwijania się: g d y ż  
celetn moim jest, wyłożyć w ścieśnionym nader 
obręb ie ,  wypadki ,  jakie otrzymuje oaturalista,  tak 
do zoonomii, jako i do ułożenia systemalu, uważając 
stopniowe rozwijanie się zwierząt ,  z (ego punktu,  
z k tórego rys  skreśl i łem.  Jeż el i  zwierzęta klass 
wyższych,  są stopniowepi rozwinięciem zwierząt 
klass niższych,  powinnyby i ce chy  ostatnich znay- 
d o w a ć s i ę  w p i e rw szy ch ,  jeżli nie w należytym 
swym stanie, tedy przynaymniey wskazując zawsze 
stopniami swego rozwijania się, wzór p ierwotny,  
bez k tórego siły stopniowo czynney ostaćby się 
niemogły ,  Sku tkiem wzmagania się tego p rin c ip iu m  
fundamentalnego, powstają około jego Środka, ko ­
ła  spółśrodkowe,  k tóre ,  p r in c ip iu m  to przebiega 
W promieniach żyjących-, te zaś, nie (ylko się roz­
ciągają do ostatecznego obwodu, ale orsz przeci -  
nają pierwsze,  drugie,  t rzecie ,  i tak następnie wszy­
stkie koła,  takoż ożywione , tworząc vy punktach
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Swego przecięc ia  się z temi  kołami , tyle nowych 
Zarodów, czyli  Ognisk życia. Te  znowu, łącząc u- 
Stawicznie większą l iczbę momentów stopni niż- 
Szych, i stając się przeto coraz zawilszemi, wysyła­
ją  nawzajem inno promienie,  a prócz tego, dają 
początek nowym kołom dopełniającym,  k tóre tym 
Sposobem formują małe sfery w w/elkiey.  W y n i k a  
Stąd przeto,  nie tylko jedność powszechna całego 
króles twa,  ale też podobieństwo, a nawet  prawda 
niezaprzeczona,  że każde jestestwo klassy wyższey 
Zawiera momenta charakterys tyczne klass niższych,
1 przebiega,  w całem znaczeniu tego w yra zu ,  tyle 
form bytu,  ile jest niższych stopuj od tego, na któ- 
Fym zostaje.

Zdaje się wprawdzie na pie'rvysze weyrzen ie ,  
to p rawo ,  k tóre w skreś lonym dopiero przeze-  

tnnie rysie jest jakoby nieodzownem, nie może 
t^ydź zastpsowane, naprzyklad,  do rozwijania się 
płodu ludzkiego,  albo tylko w sposób mniey zgo­
dny z wysokiem wyobrażeniem,  jakie zwykliśmy 
przywiązywać do bytu cz łowieka;  i że to p r z y r ó ­
wnanie  byłoby prostą tylko igraszką imaginacyi,  
ftiniey może przyzwoi tą :  b o ,  wedle  tego cośmy 
^ y ż e y  powiedziel i,  cz łowiek,  nimby wyszedł  na 
Świat tak im ,  jak j e s t , powinienby przebiedz pe- 
r yod miękkuszów,  ryb,  i t. d. Wszakże jeden z p i e r ­
wszych zoologów potrafi ł  rzeczywiście , rok  t e -  
łOu ledwo,  odkryć  i okazać w płodzie ludzkim,  na 
Szyi, niezaprzeczone znaydowanie się skrzel i  zwie­
rząt  pom iecionych klass niższych, a o k tó ry ch  do­
tąd ty lko się domyślano; to zaś właśnie w pe ryo-  
dzie bytu jeszcze roś linnego lego płodu,  czyli  mię­
dzy szóstym a siódmym tygodniem;  lecz ani p rzed 
lym, ani po tym czasie.
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G d y b y  wolno było  oznaczać  na zw is k ie m  klas* 
wszys tk ie  k o ł a  w i e l k i e  s fe ry  pow sz echney ,  w y -  
o b r a ż a ją ce y  ca łe  k ró le s tw o ;  nazwisk iem famil iy:  
z a r o d y  życia,  powsta łe  z p r z e c ię c i a  się p rom ieni  
z t emi  ko łami ;  nazwisk iem rodza jów:  k o ł a ,  k tór e  
nawzajem o taczają te pu nkt a ,  a nazwisk iem g a t u n ­
k ó w :  same p r o m i e n i e ;  w y p a d ł o b y ,  że ten sposób 
uważania  na tu ry ,  m óg łb y  b y d ź  zastosowanym do 
p r a k t y k i , i wówczas  zna laz łaby się zaraz odp,  - 
w i e d ź  na da w n e  pytan ie ,  tak często roz t rząsane:  
c zy  na tu ra  p o t w o r z y ł a  same t y l k o  fami l ie ,  rodza­
j e ,  lu b  g a t u n k i ?  W t e d y  a lbowiem,  wid oczną  b y ­
ł o b y  rz e c z ą ,  iż wszystkie k lassy  form,  za ró w no  po­
ch odzą  z t w ó r c z y c h  r ą k  na tury .  A le  w u łożeniu 
eysteina tu,  znaki  w y ra ź n e ,  h lór e  zasada r e p r o d u -  
k»cyyna nadaje każdemu  s topniowi  swojego toru,  
są nayważn ieysze :  gdyż da le ko  m a te ry a ln ie y  poy-  
m o w a ć  się m o g ą ,  czy li  r a c z e y ,  są dos tępn ieysze  ; 
d la  oka, k t ó r e  zazwyczay  przesta je  na do w oda ch  
j a w n y c h .  Ch oc iaż  b ow iem  c e c h y  te b iorą  po czą -  i 
t e k  z be zp oś re dn ie go  organizmu zasady r e p r o d u -  
k c y y n e y ,  wsze lako  zawsze się okazują jakby  z nią 
w  sprzecznośc i ,  w ksz ta ł ta ch  m ó w i ę ,  k t ó r e  są za­
wsze  w yp a d k a m i  i znamionami  z ew nęt r znem i  o r ­
ganizmu w e w n ę t r z n e g o ;  a to,  że po ło żenie  orga ­
n u  w ła śc iw ie  p łodzącego ,  czyl i  j ą d e r  (testes'), po-  ! 
wsz echni e  b y w a  jedna kie ,  począwszy  od nayniż-  
Szych k lass  źw ie rz ą t ,  aż do p e w n e y  częśc i  klass 
w yż sz ych  ( źw ie rzą t  s sących ) ,  to jest: w e w n ą t r z ,  a 
n a w e t  dosyć  wysoko w jamie brz uszney .  L u b o  zaś 
w w iększey  częśc i  s s ących ,  j ądra niżey leżą,  a stąd 
w  w i ę k s z e y  p r z e c iw n o ś c i  z głową;  nie d o c hodz ą  je ­
d n a k o w e g o  m a& im um  po l a rn eg o ,  aż do p ie ro  u cz ło ­
w i e k a ;  bo  p o c h w a  b łonias ta ,  w y p r o w a d z a j ą ca  je
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zewnąt rz ,  a k t o r a  u  w i e l u  zwie rzą t  s są cyc h  jest 
o twarta ,  d o p i e r o  zamyka  się w rodza ju  cz łowiek a .  
Spojenie tey  p o c h w y ,  usk uteczn ia  tam w sposób 
Wyraźny,  i odosobnienie  jey  od jamy b r z u c h o w e y ,  
Kdzie jąd ra  nie mogą juz wchodzie ' ,  i zu pe łn ą  ic h  
pr zec iwnoś ć  w zglę dem bieguna  in te l l ek tua lnego :  
•nozgu.

Zn a k i  w ię c ,  o k t ó r y c h  mowa,  nie mogą by dź  
z p ew nośc ią  brane  z bezpoś redn iey  organizacyi  za­
sady r e p r o d u k c y y n e y :  chociaż  ta uposaża swojemi  
organami  e x k r c c y y n e m i ,  n ie k t ó r e  już zw ie rz ę ta  
niższego r z ę d u ,  t ak ,  j ako i wszys tk ie  r z ę d u  wyź-  
s*ego, umieszczając je w r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  s y ­
m e t r y c z n y c h  ku  do ło wi  i z ewną t rz .  A le  za to,  o r -  
ganizacya owa staje się wybi tn ieyszą  w naturze i 
lo r mie  c ia ła  samego,  do k tó rego  na leży ,  a lbo r a ­
c i c y ,  k tó r e  do n iey na leży.

Nie można jeszcze dawać na f o r m y  uwagi ,  gd y  
organizm ten  s t a n o w i , mów iąc  w ł a ś c i w i e , c a ł e  
żw ie rz ę ,  azatem i organ nut rycy i ;  j ak  to ma m i e y -  
Sce w żwierzoz io łach ,  gdzie zasada r e p r o d u k c y y n a ,  
Zamiast by d ź  z ty m o rga nem  w  p r z e c i w i e ń s t w i e ,  
jest  jeszcze z n i m p o m ie s z a n a .  A le  jak  s k o r o  p o ­
dział  ohopłciowy  zaczyna  się objawiać przez  odda­
lenie się i c h  wyraźnie ysze ,  systemat  w e g e t a c y y n y  
dz iel i  się w n e t  na organa  oddychan ia  i t ra w ie n ia ,  
albo na s k r z e le  i w ą t r o b ę ,  a stąd na znaki  w y r a ź n e  
Z;,sady w e w n ę t r z n e y .  J a k  ty lk o  ten  rozdz ia ł  p r ze -  
ehodzi  do d ioecyi,w ówczas  w prz ec iw nośc i  z o rgan i ­
k i e m  p łc i o w y m ,  z nieksz ta ł tnego  n aw e t  c ia ła  źwie-  
l'ząt n iższych ,  jak są np .  gasteropoda  ( b r zuchono -  
g’le) i cephalopoda  (głowonogie)  ukazuje się głowa 
prawie  po czą tk o w a .  G d y  n akon ie c  płeć  dz ie l i  się i 
odznacza coraz  ba rd z ie y  w k lassach  wyższych ,  a r -



t y k u l a c y a  c i a ł a  z a e z y n a s i ę  o k a z y w a ć :  a r t y k u l a e y a ,  
k t ó r a  z ra zu  j e s t  p r os t a ,  p e r i f ' e r y c z n a ,  a k t ó r a ,  że 
t a k  r z e k ę ,  o b e y m u j e  w sz y s tk ie  sys te m a ta  pospołu-  
p o t e m  g r u n t u j e  s ię  ona na s tosie p a c i e r z o w y m  w e ­
w n ę t r z n y m  i s z c z e g ó l n y m ,  u t r z y m u j ą c y m  c z ł o n k i  
i  o r ga n a  r z ę d u  w y żs z eg o .  O d t ą d  p o s t r z e g a m y  r o z ­
w i j a n i e  s ię  c o r a z  o c z y w is t s z e ,  f o r m y  c o r a z  d o b i -  
tn i e y sz e  , s z c z e g ó ł y  w yr a z i s t sz e  , a w e  w szy s t k ich  
k l a s s a c h ,  jako i s t o p n i a c h ,  zn ak i  d o k ł a d n i e y s z e .

Nic  zais t e n ie ma sz  c i e k a w s z e g o ,  j ak po znan ie  
t y c h  w s z y s tk ic h  zn a m io n ,  w e d l e  i c h  s to s u n ku  f izy-  
o l o g ie zn e g o ;  j ako ż  to  s t a no w i  p r a w d z i w ą  n a u k ę  
p r z y r o d z e n i a .

G d y b y m  w k r ó t k i m  ty m  p r z e c i ą g u  czasu,  mi  d o ­
z w o l o n e g o ,  m ó g ł  p o p r o w a d z i ć  was  d r o g a m i  s k r y t e -  
m i  r o zw i ja n ia  się zasad} p i e r w o t n e y ,  z k t ó r e y  w y ­
p r o w a d z i l i ś m y  r o z m a i t e  f o r m y  c i a ł  o ż y w i o n y c h }  
s t a r a ł b y m  się  p r z e d e w s z y s t k j e m  okazać ,  j ak  ta za-  
Sada r e p r o d n k c y y n a ,  k s z ta ł c ą c  sw e  i n d y w i d u u m ,  
o d ł ą c z a  n a p r z ó d  massę  n i e o r g a n i c z n ą  od  t e y ,  k t ó ­
r a  ma  b y d ź  u o r g a n i z o w a n ą ,  to jest :  w a p i e n i e c ,  r o -  
L iąc  z n i e y  p o d s t a w ę  m i e y s c o w ą  i t r w a ł ą ,  k t ó r a  
z r a z u ,  d la  j e d n y c h ,  b ę d z ie  p o w ł o k ą  z e w n ę t r z n ą  a 
d la  d r u g i c h ,  s k i e l e t e m  w e w n ę t r z n y m .  '/■ t ey  p o d ­
s t a w y ,  w p i e r w s z y m  i d r u g i m  raz ie ,  w p e w n y c h  ' 
S to p n ia c h ,  zasada i e p r o d u k c y y n a  k sz ta ł c i  c z ł o n k i  
do  r u c h u  s ł u ż ą c e ,  k t ó r e ,  u w i e l u  z w i e r z ą t  w y ż ­
s z y c h ,  zos taj ą w  d z i w n y m  s to su nk u  z ro zm a i t e n i i  
w y r o s t k a m i  g ł o w y ,  od  k t ó r y c h  p o w i ę k s z e y  cz ęś c i ,  
j ak i en i i  są m i a n o w i c i e  r o g i  ga łę z i s l e  i p o j e d y n c z e ,  
za l e ż ą  w a r u n k i ,  p o w s z e c h n i e  u zn an e  za p r a w d z i ­
w i e  p ł c i o w e .  S t a r a ł b y m  się  r ó w n i e ż  dać p o zn a ć  
S tosunek  w y r a ź n y ,  z a c h o d z ą c y  p o m i ę d z y  zę b a m i  
i w ł o s a m i  a tąż zasadą , k t ó r a  z b y t k u j ą c ,  w y d a je



często w ja jecznikach  n iezapł odn io ny ch  massy m ię ­
sne , n i e k s z t a ł t n e ,  u f orm ow ane  jużto z t łuszczu 
Wodorodnego,  pomięszanego z włosami ,  już z s u b -  
Stancyi p l a s tyczne y  i k w a s o r o d n e y ,  n a p e ł n i o n e j  
zębami:  co w y raźn ie  okazuje p o l a r y z a c j ę ,  w praw-, 
dzie tu n ie wła śc iw ą  , ale n ie m ni ey  posłuszna sw o­
im, p r a w o m  p r z y r o d z o n y m .  Okaza łbym,  m ó w ię ,  ze 
tenże  f enom en ,  w ty m raz ie  o d p r a w a  p o w s z e c h n e ­
go zbaczający,  staje się n iejako regula rnośc ią  zu­
p e łn ą  i p r a w n ą ,  na g łowie ,  k tó ra  takoż pos iada­
jąc, j akośmy w i d z i e l i , zasadę r e p r o d u k c y j n ą ,  u- 
le g a  tymże p ra w o m ,  przez  w y d a w a n ie  w ł o s ó w  na 
czaszce i około  g ę b y ,  a zębów  w gębie.  G d y ­
bym tu zaw rz e ć  mógł  rozwiązanie  wszys tk ich  tych. 
zagadnień a for ys ty cz ny ch ,  k t ó r e  inaczey  muszą po­
zostać bez dowodu,  ka źdy by  wtenczas  pozna ł  stan
nauk ow y ,  w  jakim się te m i  czasy znayduje  u m ie ję ­
tność Zoo nomi i .  W ó w c z a s  uznanoby sp o c z y n e k  w 
r u c h u  p o w s z e c h n y m ,  n iezmienność  w odmianie ,  je­
dność w  n ieskończonośc i ;  w ów czas  zna l ez ion oby 
k l u c z ,  k t ó r ego ,  w g łę b o k iey  Golhego  ti a jedyi ,  r o z ­
pacza jący  Faus t  p różno  szuka ł  między  sk ie le tami  
i k o ś ć m i ,  co go otaczały w  c i em n ey  jego p r a c o ­
w n i ,  ,

A le  takie k oś c i ,  i inne  da le ko  jeszcze dz iw nie y-  
sze,  czaszki ,  podobne do o w ych,  k tó r e ,  z ok o p c o ­
n y c h  ścian zdają się u r ą g a ć  m o zo lnym  ś ledzeniom 
b ie dn ego 'a dep ty ,  l eżą  kupami  w ska ła ch  dawnego 
naszego p la ne ty ,  pod nogami badacza ,  zs tępujące­
go w p r z e s t r o n n e  ich  g r o b o w c e .  />aledwo poi uszy 
on l e k k ą  war s t ę  o k r y w a j ą c e y  je g l iny ,  gdy  wnet  
widzi  się o toczonym o lb rzym iemi  pokolen iami  cza ­
sów ba jecznych ;  tam post rzega  s k i e l e l y  ko losa lne  
M e g a t e r ó w ,  pod obn yc h  do zwie rzą t  s t r e ly  pó łn o -



c n e y ,  z w a n y c h  L e n iw c a m i ;  Mastodonty,  M am mn -  
t y ,  p r z y k r y t e  ziemię,  świeżo n iby  s k r z e p ł ą ,  a pod 
nogami  ich ,  o d k r y w a  ro ś l in y  k r a i n  p o łu d n io w y c h ,  
k t ó r e  im d a w a ły  pożywienie;  wszystko zaś to na­
p o t y k a  pod  szerokością  jeograf iczną  taką ,  gdzie 
-ciepło le tn ie  nigd.y w i e c z n y c h  l o d ó w  nie  topi .  Z a ­
puszczając  się g łę b ie y ,  o d k r y w a  między  sk ie le ta -  
mi  K r o k o d y l ó w  i De l f inów:  A n o p lo te r y ,  pos iada ją ­
c e  szereg i  zę bów  tak ie ,  jakie się, p r ó c z  rodzaju  
l u d z k i e g o , w  inn ych  zwierzę tach  ss ący ch  te ra -  
żn ieyszych  nie postrzegają;  P a l e o t e r y ,  na le żące  do 
osobl iwego rodzaju,  ś rodkuj ącego  pom iędzy  T a p i -  
r e m  i Nos orożcem , a k tó re go  rozmai te  ga tunki ,  
rozproszone  są w ło n ie  n a y w ię k s z e y  częśc i  d a w n e y  
k u l i  z iemskiey .  Zagłęb ia jąc  się jeszcze da ley ,  w  
p o k ł a d y  wapieńca ,  ju rask im zwanego,  znaydować  
może  za lą żk i  o k r o p n y c h  Megalosaurów:  jaszczu­
r e k  na 70 stóp d łu g ic h ,  obok  P t e r o d a k t y l o w  sk r z y -  
d l a t y e h ,  jak mi tologiczne  smoki.  Niez l iczone  te 
k o ś c i ,  r ó w n i e  jak zwłoki  in n y ch  czworonogów 
c i e k a w y c h ,  o k t ó r y c h  tu zami lczamy,  są otoczone 
i  n ie jako  uwinię te  w  świat  m ię k k u s z ó w ,  podo­
bnież  o b c y c h  źwierzoz iołom i muszlom m ó r z  dz i -  
s ieyszych .

Izal iż z tego wnieść  nie można , źe na tu ra ,  jak 
d r u g i  Sf inx,  chc i a ł a  zadać zuchw a łe m u  E d y p o w i ,  
k t ó r y  po t ra f i ł  w y t ł u m aczy ć  en igmatyczną g łowę  
cz ł o w ie k a  na t u ło w iu  z w i e r z ę c y m ,  zagadki  za­
wilsze  i n i e ró w n ie  w i ę c e y  ob ch o d z ą c e ,  w ta jemni­
c a c h  mnogich  tych  grobowców,  po k t ó r y c h  d e pc e?  
B o  w t y c h  wszys tk i ch  u tw o rach  g e n e r a c v y  wyga­
s ł y c h ,  naymnieyszego  nie dos trzeżeni  śladu cz ło­
w i e k a ;  n ic ,  ty lko  mi l iony  widm pu s t ynnych ;  n i c ,  
p rzez  d ługie  może  pasmo w ie k ó w ,  jak t y l k o  i n -



  1 2 3

s tynkt  zwierzęcy na czele tworczey siły; zgoła n- 
myału rozumnego, zgoła serca  czułego! Wsz akze  
wszystko tani jest życiem,  wszystko s tworzeniem i 
jestestwem: a przeto wszystko tam ma cel  jakiś, ja­
kieś przeznaczenie.  Lecz  jakież t Jes to ważna zagad­
ka, nastręczająca się naszey przenikl iwości : dóyść 
ce lu  s tworzenia.

Natura musi mieć niezachwiane prawa,  ale i t e
jakież są?

Ponieważ przrez to przeyście zbl iżyl iśmy się do 
króles twa nieorganicznego, czyli  ciał  kopalnych,  
zastanowiemy się więc nad niem , unikając atoli 
szczegółów, tak, jakeśmy uczynili  w rzucie oka na 
Zoologią: Geognozya bowiem służyć nam może za 
Szczeble,  do spuszczania się w niezmierne l abora -  
toryum natury,  gdzie oko badacza spodziewa się 
doyrzeć elementa,  k tó ry ch  kombinacya podałaby 
mu możność złożenia budowy ziemi,  wedle praw 
statecznych i pewnych.

Zstępować po stopniach,  uformowanych z gra­
nitu, wapieńca,  piaskowca, po k tó ry ch  podnosiła 
się natura aż do światła,  jeslto droga,  jak ieys ię  
t rzymała i podziśdzień jeszcze się trzyma Geologia,  
od czasu jak Geognozya zaczęła dokładać usi łowań 
k u  podwyższeniu jev badań,  dotąd bezzasadnych, 
do godności nauki.  Śledziła ona obszary skał  jedno 
po d rug ich ,  warstę po warście,  wedle ich następ­
stwa i tym sposobem umiała powziąć wyobrażenie
0 budowie kuli  ziemskiey,  zapuszczając się ile 
możności naygłębiey w jey łono;  potem rozpozna­
jąc skały  pierwiastkowe,  przechodowe,  powtó rna
1 napływowe , zabezpieczyła sobie niejako drogę,  
po niezl iczonych zakrę tach labiryntu,  k tó ry  zwie­
dzić przedsięwzię ła .
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Atoli jeszcze ńio można było myśleć o odga- 
dnieniu epok,  jako tez pe ry od ów  powstania kul i 
ziemskiey,  aż dopiero,  gdy Cuvier stowarzyszył  
z Geognozyą,  w ciemńey jey drodze ,  owe istoty ko­
palne ,  nieme, l ecz  wierne przewodniki ,  ukazujące 
stanowiska gdzie'  się za trzymywała natura , nim 
przeszła polem na inne stanowiska wyższe i dosko­
nalsze. Wszakże j akkolwiek ważnym, jakkolwiek 
głębokim jest wypadek  tych poszukiwań, nawet  w 
naywyższey sprawie ludzkości,  w his toryi  bylU 
człowieka,  w antropologii,  tak we wstecznym, jak 
postępnym kierunku;  jakkolwiek zadowalająca jest 
odpowiedź na pierwsze pytanie,  zawsze jeszcze d ru -  
gie pozostaje nierozstrzygnionćtn.  Nauka Geogenii  
i Oryktogeni i  nic mu nie są winne: ostatnia bowiem 
nie pat rzy przed się, by poznać ciąg i cel;  ale po* 
gląda za siebie, ażeby odkryć  zasadę i element,  Z 
warunków i pierwias tków fundamenta lnych budo­
wy ziemi, już ze względu na jey części sk ładowej  
już ze względu na istoty organiczne,  k tó re  na niey 
mieszkają.

W iad o m y  jest wszystkim dawny spór Nep tun i-  
Stów z Wul fan is t ami;  dwa te jednak s t ronnictwa,  
nigdy nie były w większey przeciwności ,  jak w c i ą ­
gu upływającego rok u  (1829).  Na ich czel e  stoją i- 
miona naysławnieysżych naturalistów francuzkich/  
Cuvier, ów znamienity Uczony, pew ny niemylney 
p ra w d y  swych odkryć ,  przeświadczony o nieza­
przeczonych dow odach Swoich świadków kopal­
nych \fiuvier, mówię,  może wyłożyć następstwo nie­
jednokrotnych zalewów morskich , jako faktów 
sprawdzonych,  i mianować ostatnim wypadkiem u-  
si łowań wszystkich geologów, rys budowy ziemi, 
k tóry ,  s ławny H um boldt przy łączył  do dzieła Kiu>



w ierow ego, o rew olucyach  powierzchni ku li ziera- 
skiey. Z drugiey s trony ,  Ferrussac  podaje swoję o- 
piniją o mniemanych formacyach trzec iey  epoki 
(tertiaires), zasadzającą się na ogniu ś rodkow ym , 
zawartym wewnątrz ziem i, i zbija całą teoryą k a ­
taklizmów: „M oje zdania, powiada on, tak się upo­
w s z e c h n i ły ,  ze większa część geologów, zdaje się, 
„n ie inaczey  dziś mniema.”  Do tych dwóch opiniy 
n iech  mi wolno będzie przydać trzecią, rów nież  
nową, Hrabiego Euqtioy, k tóry  uważa za n ied o rz e ­
czność rozumowanie o upłynionych epokach  natu­
r y  iż w ie r z ę ta c h  pokoleń wygasłych; lecz  tw ie r­
dzi, źe daleko rozsądniey byłoby przyjąć podwóy- 
ną genezę ziemi, k tó ra  ustawicznie się rozwijając, 
tw orzy  na swey pow ierzchn i istoty ruchom e, źwie- 
rzęta i rośliny , a wew nątrz,  ciała tw arde i n ie ru ­
chome, za skamieniałości niesłusznie poczytyw ane. 
W reszc ie  wspomnę i o czw artey ,  d latego ty lk o ,  źe 
także zjawiła się w ciągli bieżącego roku. Gpinija 
ta, mięszając z organizacyą tożsamość m ateryi i si­
ły ,  uważa przynaymniey okiem iKepplera, ziemię, 
jako źwierzę żyjące, a jey  skorupę , za skórę na k tó - 
r e y  mieszkają ludzie i tyle innych stworzeń. T ak  
więc jesteśmy ze cz te rech  strón otoczeni opinijami, 
z k tó rych  każda radaby zyskać nasze potw ierdze­
nie, gdy tymczasem niepew ni jesteśmy, k tó rey b y -  
śmy przysądzić mieli  jabłko, aczkolw iek  sk łonni 
Oddać je tey , która, jak nowa A frodytę ,  bierze po­
czątek Z wody; wszystkie albowiem  roszczą sobie 
do tego prawo, a jednak wszystkie dają nam ty lko 
bypotezy, zamiast p ierwiastku tw órczego * k tó ry  
jest ce lem  naszych poszukiwań.

N a jak ążb y  wdzięczność nie zasłużył ten ,  któ­
ryby  nam podał systemat geologiczny, mogący za- 
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stosować wszystkie fenomena do sił, w naturze po­
znanych i dowiedzionych! Wszakże  posiadamy ten  
systemat,  a jego sławny autor mieści się w naszem 
gronie.  Uwolniony,  jakby chciał  ażeby tak był  
każ dy  geolog,  od przeszkód ścieśnioney a t rudney 
klassyfikacyi podług epok i stanowisk obranych,  
t rzymając  się j ednych  ty lko skazowek natury,  P .  
P arro t przekonywa,  że też same p rawa  fizyczne,  
też same siły chemiczne i mechaniczne,  k tór e  do­
tychczas  uznajemy,  a k tóre  muszę, bez żadney wąt­
pliwości ,  zasięgać początku świata,  równie działały 
w  czasach pierwotnych,  jak i za dni naszych; lubo 
zapewne podług sk a l i ,  k tó r e y  wielkość musiała 
bydź stosowną do dzieła, jakie natura miała na celu.  
Osady i ich  formy,  to jest: położenie skał,  zgrucho-  
tanie i zburzenie ich mass, wyczerpan ie  dawnego 
oceanu,  nieforemne utasowanie warst,  k tóre  są n i e­
wyt łumaczone,  lub ty lko przez hypotezy,  niemogą- 
ce bydź przyję temi ,  dają się wyt łumaczyć;  powsta­
nie soli  skalistey i żył kruszcowych ,  tak t ru dnych  
dopojęc ia ;  zjawienie się roślin i zwierząt południo­
w y c h  w g ł ę b i  kra in  północnych,  a zwierząt pó ł ­
nocnych,  w s trefach umiarkowańszych:  wszystko 
to,  jakby jedno z drugiego wy pływa w tym syste- 
macie logicznym,  a u tworzonym bez naymnieysze- 
go przesądu.  Nieco przypuszczeń,  między kt ó re -  
mi,  abym usunął  wszelki  pozor st ronnictwa,  k ł adę  
mianowicie alkali  atmosferyczne tego systematu,  
jako też sprzeczność tak t rudną do wytłumaczenia,  
gdzieby się przed precypi taeyą ,  ocean i atmosfera 
znaydowały;  mała ta liczba, mówię,  przypuszczeń,  
mogłaby w potrzebie posłużyć za dowód nieudol­
ności pojęcia ludzkiego w zgłębieniu tajemnic na­
tury .  Mimo to jednak,  systemat ten  geologiczny,



przyję ty z takiemi  oznakami potwierdzenia przed 
trzynasty laty,  dziś jeszcze uchodzi za ostatni i nay- 
nowszy.

Ale rozum ludzki,  uwodzący się zapewnie w ła ­
ściwy sohie próżnościy, k tó ry  wol i raczey sam two­
rzyć ,  niż się poddawać mocy dowodów,  wynikają­
cy c h  z f izyki ,  wie lce sobie podoba we własnych 
utworach , bodayby te b y ły  naybezzasadnieysze ; 
nie t rzeba się więc dziwić obojętności,  jaka może 
spotkała dzieło naszego znakomitego fizyka,  p rz e ­
ciwne nowym hypotezom,  k tó re  i w ro k u  bieży- 
cym na chwilę ' się zjawiły.  Może też każdy syste- 
nial fizyczny nie jest dostatecznym przewodnikiem 
nigdy nienasyconego umysłu ludzkiego,  w pr zen i ­
kaniu głębokości  i aż do e lementów zagadnienia* 
do którego wchodzy siły dynamiczne,  a nawet k o ­
smiczne,  gdzie wagi i miary trący nakoniec swe 
zastosowanie. Światło i ciemności;  fenomena ma­
gnetyzmu, okazujyce powszechne prawo  po larno -  
sci; e lek t ryczność ,  tworzyca wodę,  na k tó rey ,  jak 
u kresu ostatecznego, i jakby u początku i e lemen­
tu fundamentalnego pierwszych dyssolucyy,  opie- 
rajy się wszelkie kwestye  systematu fizycznego; 
galwanizin, k tó ry  n iejako życie nadaje mar twym 
processom chemicznym: wszystkie te si ły natury ,  
P"awem niezaprzeczonem wymagajy nowyc h  po ­
h u k iw ań ,  di.a głębszego przeniknienia  ducha fizy­
ki. Go się nieinaczey stać może,  jak tylko przez 
0vvą abstrakcyy umysłu,  k tóry ,  chwyciwszy się be z ­
pośrednio zasady dynamiczney pierwotney,  i postę- 
Pujyc daley  biegiem polarnym jey pewności ,  działa 
r aczey rozumowaniem aniżeli  demonstracyy, i tym 
sPosobein naraża się, przybierajyc ze swy szkody 
®hwisko filozofii kształcyccy ( philosophie con-
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struente), na p o d e j r z e n i e ,  i£ ch ce  przepisywać p r a ­
w a  przywidziane,  a co gorsza, że się t rzyma zasad 
panteizmu. Jakkolwiekbądź,  nie można zaprzeczyć 
■wielkich przys ług temu,  k tó ry ,  uposażony tą szczę­
śl iwą zdolnością doabst rakcyy,  tak rzadką i tak za­
zdroszczoną,  umie prowadzić za pomocą wą tku A.- 
ry ad n y ,  głowę dobrze uorganizowaną i duch my­
ślący,  po labi ryncie  świata. W p ł y w ,  jaki filozofia 
p rzyrodzona sławnego Okena nnała na duch i po­
stęp historyi natt iralney,  tak jest dzielny i wy ra­
źny,  iż nie widzę potrzeby wchodzić tu w więk ­
sze szczegóły.  Wsz akże  podobno w części  histo­
r y i  natura lney,  o k lórey  mówimy,  tojest w w y k ła ­
dzie Góogenii  i Mineralogii ,  nauka ta okazuje się 
w  naywiększey mocy i nayszlaclietniey; zresztą,  
ponieważ ta nauka,  równie  jak każda inna ważna 
prawda,  k tóra,  jak tylko się ukaże,  bywa zaprze- 
czana i napastowana bronią śmieszności,  w tych 
do p iero  czasach zaczyna coraz większey nabierać 
wziętości;  winienem przeto był  o niey  wspomnieć 
w  tym rysie stanu dzisieyszego umiejętności  p rz y ­
rodzonych.

Między temi dwoma problematami , króles twa 
zwierząt  żyjących i odmieniających m iey sce ,  a 
zmierzających do przyszłości ,  i króles twa głazów 
nieorganicznych,  k tó re  sięgają aż początku wie­
k ó w ,  podobało się naturze zawrzeć w kwiatach , 
t rzeci ,  nie tak oschły i powabnieyszY problemat ,  
k tó ry ,  zda się ty lko zaymować się obecnością. P r o ­
bl em a t  ten należy do umiejętności ,  k tórą ,  z tego 
powodu L inneusz  mianuje lubą , uroczną , s łowem 
scientia  am abilis. Jakoż w istocie , uważając Bota­
nikę pospol icie,  problemata jey zdają się mieć t y l ­
k o  zaymującą cechę szarad, logogry fów , i  t. d. ,  o



k t ó r y c h  w i e l k i  Goethe pow iedz ia ł ,  w je d n y m  s w o ­
im poemacie ,  i ż „ j e ż e l i  j es t  zabawą,  s łyszeć zb ieg  
„ w y r a z ó w  h a r m o n i y n y c h ,  i podz iwiać  w y t w o r n e  
„ o b r a z y ,  t e d y  uc i echa  ta d o p ie ro  w te nczas  Staje się 
„ z u p e ł n ą ,  gdy  sam w y r a z  zaga dko wy jest  t r a f iony .”  
P o dob ni eż  samo nazwanie  r o ś l i n y  jes t  w y r a z e m ,  
mog ącym  uc ie sz yć  c i e k a w e g o  a n i e zm ord ow ane go  
botan ika ,  k t ó r y  jey  tak p i ln ie  szuk a ł .  Ca łe  dni ,  
d rogie dni  życ ia!  mgnien iem b ł y s k a w i c y  u c h o d z ę  
na te'm z a ym ującem  za t rudn ien iu .  O t w i e r a  się k o r -  
respo .ndencya ,  o ksz ta łc ie  l iścia , o wiązce  kosm-  
kóvv, zapomocą  s / .kie łka  o d k r y t y c h .  D z ie n n ik i  , 
wciągają  i n n y c h  do powsz ec l iney  r o z p r a w y .  N a ­
re s z c ie ,  z o w y c h  s k r u p u l a t n y c h  roz t rząsan ,  t w o r z ą  
się w y b o r n e  monograf ie ,  k t ó r e ,  acz m a łe y  w a r t o ­
ści dla nauki ,  n ie m n ie y  atol i  są mozoln e .  T ru dno  
z imnemu a bezs t ronn emu  p ro fa now i  w y ś w ie c ić  d o ­
statecznie  sk ry t e  m i o d n i k i ,  z k t ó r y c h  w y p ł y w a  
s ł o d k a  nagroda ,  j aką  daje n a uk a  t y c h  r z e c z y ,  nic  
na pozor n i e z n a c z ą c y d i .  Domaga się on us ta w ic zni e  
obaczenia  własnemi  oczyma to d la  czego , k t ó r e ,  
w g r u b y c h  z ie l n i k a c h ,  w  o w y c h  c i e p l a r n i a c h  za­
p c h a n y c h  n ieź l ic zon em i  roś l inami ,  u k r y w a  się pod  
kw ia tami  ze sch łemi  lub b e z w onne m i .  T o  bow ie m ,  
co się ob ra ca  na uż yt ek  nasz cod z i enn y  lu b  l e k a r ­
ski,  za p ra wdę  nie  może iść w p o r ó w n a n i e  z c a ł ą  
ową massą n iezmierną .

T a k i e m u  odp ow iadamy ;  jest to  nauka! A l e  p r z e ­
c iw n ik  nasz jest m ę d r c e m ,  i zac ię tym.  Na uk a ,  p o ­
s i a d a  on, jest  dawną ,  dawn ieysz ą  od wa szych  mi­
k r o s k o p ó w ;  pominąwszy  P la to n a , k t ó r y  w i stoc ie  
n ie b y ł  bo ta n ik iem ,  A n a x a g o res , Ernpcdokles i  A -  
ry sto te le s , w ie dz ie l i  ró wn ież  d o b r z e ,  jak i wasi fi­
lozofowie na tu ra l i ś c i ,  że s łońce  jes t  oycem,  a z ie -
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mia m a tk ą  roś l i n ;  ze świat  win ien  swóy po czą t ek  
z o bopo ln em u  dz ia łan ia  c z t e r e c h  e l em en tó w :  o-  
gnia,  w o d y ,  p o w ie t r za  i ziemi ,  i że ku lk a  jest p o ­
c z ą t k i e m  w s z e l k i e y  istoty ożyw io n e y .  Zna l i  oni  
życ ie  o rg a n ic z n e ,  sk łan ia jące  liść’ i k w i a t  do o b r a ­
cania  się k u  świa t łu  s ł o n e c z n e m u ;  w ied z i e l i  t eż,  
że organizm g e n e r a c y i ,  po m ię d z y  d w ie  p łc i  ró żne  
w  z w ie r z ę ta c h  ro z d z ie lo n y ,  jest  w roś l ina ch  skom-  
b i n o w a n y  pod  postac ią  h e r m a f r o d y t y z m u ,  i że to, 
o Czem w  tey  m ie rze  p r z e d  k i lk ę  la ty  pisano, j ak­
b y  o r z e c z y  n o w e y ,  znane już by ło  A ry s to te le so w i  
p r z e d  2 ,000  la t .  A choc iaż  bez p omo cy  mikrosk opu,  
z p r o s t e y  jednak p ra k ty k i  znal i  oni t ak  d o b r z e ,  j a k  
w y .  naczynia  ro ś l in ,  l istki  n a s i e n n e , zarodek  z je­
go k o r z o n k i e m  i p ió rk ie m ,  r ó w n i e  jak dz iu rk i  na 
p o w i e r z c h n i  liści,  i ch  własność abso rpcyyną ,  i k r ą -  
żen ie  soku w  pniach;  wre sz c ie ,  nie mniey od was 
b ie g l i ,  umi e l i  p o r ó w n y w a ć  r oś l in ę  z nay niższą 
klassą  zwierzą t :  ze żwierzoz io łami  i k o ncha m i  m o r -  
s k i e m i .  Nasza więc  umie jętność  , azali  może c zem  
w y ż s z e m s i ę  po ch lu b ię ?

Mając  zdać s p r a w ę  z naszych  p o s tę p ó w ,  sam
Sobie  t w o r z ę  n o w e  p o d o b n o  t r u d n o ś c i ,  ł a c z a c  do  , , , /  . .
t y c h  z a r z u t ó w  z d a n i e  d z i w n e  n i e ś m i e r t e l n e g o  P la ­
tona, k tó re  s i ę  j e s zc z e  d o t y c h c z a s  s ł y s z e ć  d a j e : p o ­
la  i drzew a niczego mię nie uczą , m a w i a ł  on.  L e c z  
c h c ą c  ob jaśn i ć  za sadę nau k i  bo t an ik i ,  l e p i e y  jes t  
jnoze  zas t an owi ć  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  z d r o w y m  
r o z s ą d k i e m  nad tein s z c z e r e m  w y z n a n i e m  n a y w i ę -  
k s z e g o  f i l o z o f a  g r e c k i e g o ;  n i ż  z a c z y n a ć  od w y ­
l i c z a n ia  t r u d ó w ,  ja k i e  so b i e  z a d a w a l i  n a y ś w i e -  
t l e y s i  b o t a n i c y ,  i o d k r y ć ,  k t ó r e  do n a s z y c h  c z a s ó w  
z r o b i l i .  K i e d y  j e s t e ś m y  w  s tani e  d o c h o d z i ć  s k ł a d u  
k a m i e n ia  z j e g o  e l e m e n t ó w ;  k i e d y  m o ż e m y  ś l e u z i ć
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po3tęp o r g a n iz a c j i  vv jes tes twach  ż y ją cych;  k ie dy  
tamto pr ze z  swą g ł ęb oko ść  s k ła d o w ą ,  to zaś p rz ez  
swą wzniosłość żywotną  , s tyka się bezpośrednio  
z dwoistością naszey  e x y s t e n c y i  l u d z k ie y ,  i gdy  
tern samem w  p r z e c h a d z k a c h  naszych  umiemy na­
znaczyć  wła śc iw e  mieysce b io lo gic zne ,  i kam ienio­
wi ,  po k t ó r y m  s tąpam y,  i ch rząszczow i  iub  p t a k o ­
w i ,  t a ta jącemu nad nami,- i n akoniec  s^bie samym;  
t e d y  jakże  nas wówczas  p r z y je m n ie  zaymuje ,  a 
l rawet  zachw yca ,  stan p iękn ośc i ,  jak omamia dzi .  
Wna władza  czarodz icysk iego  świata z iół  i k r z e ­
w ó w  wsze lk iego rod za ju ,  k t ó r y c h  nie śm ie m y  na­
zwać ani ina r twemi ,  ani oż yw io ne m i ;  k t ó r y c h  nie 
jes teśmy w stanie pojąć ani w e l e m e n ta ch ,  ani w o r ­
ganizmie ;  k tóro w r e s z c i e ,  nie przestając bydź  m e -  
niemi pod sk a lp e le m  n a w e t  i pense tem badaczów 
botan iczny ch ,  dają się atol i  naosta tek uszykować 
w* katalogu roślinnym , l ecz  nie tak  zaiste ła two 
w księdze  ta jcmniczey  życia.  A l b o w i e m  ro ś l i ­
ny,  unosząc się n ie jak o ,  p o m ię dzy  kam ienia mi  a 
ż w ie rz ę ty ,  m ię dzy  c iemnośc iami  z iemskiemi  a 
świa t łem dz iennem (jeżeli  się nie u c i e k a m y  do 
ś r o d k ó w  fo rsow nych  w naznaczaniu im nneysca) ,  
zgoła nie czynią widomego prz eyśc ia  pomięd zy  te-  
nii dw óm a k ró le s tw a m i ;  lecz s tanowią  t r ze c ie ,  od ­
r ę b n e ,  k t ó r e  z tamtemi,  j e d n e m ,  uzn an em  za 01 
n iozne ,  a d ru g ie m ,  za n i e o r g a n i c z n e j  n ie m a l  tenże  
ina związek ,  co poezya ,  zwłaszcza r o m a n ty c z n a ,  
2 Umiejętnościami dokł adn em i .  Bezzasadnem jest 
n iniemanie  O/rena, j akoby roś l ina  by ł a  ziemią °'(y~ 
wioną ,  i p rz ed łu ż a ją c ą  się w powiet rzu;  bo j a k i t z  
Uia podobieńs tw o do gór  ku l i  z ie mskiey?  K r z e w i  
się ona bez p rz e s z k o d y  w pi óc l in icy  (humus), t ak  
jak i na każdey ska le ,  k tó ra  może  bydź  p r ó c h n i c ą

/
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p o k r y t a .  Równ ie / ,  fał szem jest ,  iż k o rz e ń ,  po do ­
bnie  jak kruszce ,  r o z p o ś c ie ra  się t y l k o  w c iemno­
śc i  łona  z iemi :  bo każdemu wiadomo,  że cebu lk a  
lna cynto  wa, puszcza dobr ze  ko rz o n k i  i w nayczys t -  
szey wodzie,  i że nasienie zwi lżone  niemniey  żywo 
w ydaje  k i e ł e k  na świe t le  s łon ecznem ,  b y l e b y  to 
nie miało zbyt  wiele c ie p l i k a .  Z  d r u g i e y  też s t ro­
ny ,  k rolest svo z w ie rz ę ce  nie zachodzi  bynayn-niey 
w  k r ó le s tw o  roś l inne :  a lbowiem to,  co zowiemy 
np.  od d y ch an ie m  w roś l ina ch  , ca le  nie służy do 
ro zk ła d an ia  pow ie t r za  a tm osf erycznego ,  jak się to 
dz ie je  w p łuc ach  z w i e r z ę c y c h ;  jeslto ty l ko  rozma­
i ty  w p ły w  po w ie t r za  na częśc i roś l inne  różn ie  za­
f a r b o w a n e ,  tojest :  na części  z i e lo ne ,  w p ł y w  przez  
k w a s  w ę g l o w y ,  na k o l o r o w e  zaś, p rzez  k w aso ród ;  
p r z y y m u j ą  więc one te p i e rw ias tk i ,  uwalniając so­
b ie  p rz e c iw n e .  Mnieman a  drażl iwośc  l i s tk ó w  czu ł -  
ka  (sensitive!) t łu m aczy  się,  p o d ł u g  badań Lindsaya 
i D utr och eta, p r zez  mechanizm zbieran ia  się soku ,  
f. j e d n e y  lub d ru g ie y  s t r ony  małego  g r u c z o ł k a ,  
k t ó r y  jest s ied li sk iem tego  f e n o m e m u ,  oddawna 
w p o d z iw ie ni u  będącego .  W  je dn ym  ty lko  p y ł k u  
g ł ó w e k  p y ł k o w y c h ,  ukazało się, pod mikrosk opa ­
mi  Am ici i JJronguiarta pod obi eńs tw o ze ź w i e r z ę -  
cosc ią ,  w ow y c h  d r o b n y c h  ząb k a c h  b ło r ik ow a-  
t y c h ,  k t ó r e  zachodzą  w k o m ó r k i  znamienia.  Co się 
t y c z e  n o w e y  nauk i ,  dosyć jeszcze mało  wziętośc i 
ma jącey ,  k tó ra ,  uznając w r o ś l i n a c h  c y r k u l a c y ą ,  
oddawna poznaną w c ie le  ź w i e r z ę c e m ,  jako też 
p o w in o w a c tw o  ro ś l i n  ze z w ie rz ę ta m i ,  zdaje się 
n i ew ą tp l i w ie  c h c ie c  podn ie ść  r oś l in y  do r z ę d u  
zwierzą t :  n i e c h  mi tu wolno  będz ie  nawiasem ty l ­
k o  o m e y  uczynic wzmiankę .
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Ale gdyby i można było dowieść w życiu ro -  
ś linnem, k tó re  anatomija wystawia nam za proste,  
a k tó re ,  pozbawione n e r w ó w  i władzy przenosze­
nia się z mieysca na mieysce ,  jest rzeczywiście 
automatyzmem zawsze dziwnym,  gdyby pomimo 
tego, mówię,  można było dowieść w roś l in ie  ży- 
eia istotnego i prawdziwie zwierzęcego,  wówczas 
t rawa,  k rz ew ,  drzewo, izaliżby tym bardziey  nie 
dawały natn pochopu , do urojenia sobie świata 
ttiask ożywionych,  . . . cieni  napół-wyszłych ze 
Swych grobów,  . . . pokolenia Hamadryad,  Lamiy 
(czarownic),  Napei (nimf gór i lasów), D a f n , L i -  
tunad (nimf stawów i bagnisk), k tó re  będąc,  już 
dobremi ,  już złemi  duchami ,  przyprawują  dla ota­
czających istot szczęśliwszych, albo zdrowy i so­
czysty pokarm,  albo straszliwe t rucizny;  lecz do ­
syć tego na usprawiedliwienie w obudwu p rz y ­
padkach paradoxalnego zdania Platona  i tych wszy­
stkich,  k tórzy,  jak on, nie umieli  odgadnąę stano­
wiska i praw dziwego znaczenia króles twa rośl in­
nego.

Odtąd,  jak historya naturalna podniosła się do 
stopnia godnieyszego siebie, wielu botaników usi- 
lowało wynaleźć k lucz  do zagadnień swey nauki.  
Jj ecz każdy łatwo poymuje,  z natury rzeczy,  iż 
w nieskończoności form,  z k tó ry ch  po każdey mo- 
zt|a się było spodziewać nowych objaśnień, trzeba 
było wprz ód y kopać ziemię powszechnego pań­
stwa rośl innego,  dla zebrania p ierwiey wszystkich 
niateryałów, jakie tylko w niey znaleźć było mo- 
Zria, a potem je ułożyć tak, iżby się udało przyyść,  
do porównań,  połączeń,  podziałów i wniosków. 
Wszakże ten czas nie jest jeszcze tak nas bl izkim,  
byśmy zakończyć mogli owe przygotowania;  je-
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szcze odkrycia zbyt są pórozrywanej  nie możemy 
przeto,  ani z n ich wyprowadzać wniosków grun­
townych , arii zbudować dostatecznego systematu 
fi lozoficznego.

Stądto pochodzi bardzo natura lna chęć  każde­
go, by  się opatrzyć ile możności w materyały;  stąd 
korzyść  i owo dla czego wielk ich zielników ce l  
i n ieuchronna potrzeba ogrodów botanicznych i 
cieplahni zamożnych; w tem nareszcie usprawie­
dl iwienie i rzeczywista wartość wyżey wzmianko­
w anych  monografiy,  k tórych ce lem jest pomnor 
zenie znajomości familiy lub rodzajów rzadkich,  
te zaś inaczey upowszechnić się nie mogą , jak 
przez  wizerunki  dokładne i rozbiory  szczegółowe- 
Jedną z charakterys tycznych cech naszego wieku, 
w rozwijaniu powstającey umiejętności,  jest to, iż 
od upadku systematu płciowego L in n e u sza , tak 
długo we wziętości  będącego (który wszakże, roz­
praszając rośl iny podług widoków przeciwnych  
naturze,  zwraca ty lko  uwagę na indy widua, oma­
miając tak Botanikę,  iż ta ca ły  swóy zaszczyt i roz­
kosz zakłada na posiadaniu mnogich i rzadkich ga­
tunków),  właśnie od owey postrzega się epoki ,  a 
naybardziey  od czasu gdy metoda naturalna,  lubo 
zawilsza, upowszechnioną została,  że każdy po­
dwaja gorl iwość i czynność około nauki; że pry­
watne różnych kra jów osoby, pełne zapału o spra­
wę ,  k tóra  się stała powszechną,  poświęcają swe 
zdrowie , czas, majątek, na przedsiębranie  dale­
kich  podróży,  do kra in  nieucy wi l izówanych i n ie­
gościnnych,  i, że w tym też ce lu ,  ustawicznie się 
zawiązują towarzystwa uczone.  Tymczasem wi­
dzimy Judzi, otoczonych bogactwy,  przez tych w ę­
drowników zniesionemi,  k tórzy swą prz en ik l iw o-
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ścią nabyli  prawa do zamieniania wypadkó w swych  
odkryć  w prawidła;  widzimy, jak się bezprzestan- 
ku zayraują rozeznawaniem części roś linnych,  aż 
do ich naysubtelnieyszych modyfikacyy,  i jak zgro­
madzają pod jednym wzorem ś r o d k o w y m ,  owe 
nmóztwo form szczególnych,  po święcie rozsia­
n y c h ;  a tak dozwalają nam mieć nadzieję,  iż na­
reszcie zdobędą,  na rzecz nauki,  obszerne pań­
stwo swych poszukiwań. Chemija,  anatomija i fi­
l o l o g i a ,  tę mające korzyść,  iż już nie potrzebu­
ją posuwać daley wyczerpaney form znajomości, 
Wyścignęły dzieło k lassyf ikacyi , i tym większe 
tnają prawo twierdzenia,  iż wszystko oheyrzały,  
■Wszystko znalazły, czego im było potrzeba odkryć  
1 widzieć,  że nie przestając na swych pracach,  ale 
Owszem podwajając t roskl iwość o oświecanie się 
Łardziey w swoich głębokich ś ledzeniach,  zostały 
nawet obwinione o przestąpienie granic,  zakreślo­
nych dla obserwacyi ,  i zapędzenie się w kra iny 
?łudzeń optycznych.

Nienasycony umysł badacza, ogarnąwszy ni e­
zmierną massę, dotąd klassyfikowaną na rzędy,  po­
krewieństwa,  rodzaje,  pod-rod/a je ,  gatunki i od­
miany; posiadłszy nawet całkowity inwentarz ich 
Własności i nayskrytszych szczególności,  porząd­
kiem niejako wyl iczonych,  cóż może mieć jeszcze, 
do żądania?

Oto treść, ducha, znaczenie  tych  w ybo rn yc h 
Zagadek. Tymczasem proste umysły s łuchaczów,  
Ważą się zarzucać wątpliwość jasnym dowodom 
sWoich filozofów natura listów. Ci zaś, mogąc wszy­
stko wyt łumaczyć,  i chlubiąc się, że wszystko zdo­
łają p rzezwyc iężyć ,  nakształt  swego mistrza P ł a ­
t n a ,  stoją niewzruszeni pod drzewami^ powtarza-
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jąc może pocichu i 7. niechęcią  to, czego ten sła­
wny Grek nie wstydził  się głośno wyjawić'.

Lec z  jakież było ocknienie się wdzięcznego 
gminu, gdy ów wielki  poeta,  twórca  p rzem ia n y  ro­
ś lin , rzuc i ł  p ierwszy p ro m yk  swego światła,  na 
kwieciste pola i zieleniejące się lasy! Wszystko 
się objaśniło: tajemnica została odgadnioną. p i e r ­
wszy krok na przód już był  dany. Dokądże nie mo­
żna było spodziewać się zayść! P odług tey dowci-  
pney teo ry i ,  k tóra ,  od pierwszych l istków koty- 
ledonowych,  aż do owocu, jednę tylko uznaje for- 
macyą,  to jest; liści,  k tó rych  natura,  wszędzie taż 
sama, zmienia stopniami formę dopóty,  póki  w o r ­
ganie f ruktyf ikacyi  ostatnia jego nie dokona się 
przemiana,  prace  botaniczne,  przedsiębrane  w do­
wc ipnych widokach tey teoryi ,  objaśniły wiele 
fenomenów dotąd odrębnych i bez związku; a je 
dnakże,  bądź dla tego, źe ta piękna umiejętność 
zaymować się musi tylko formami,  nie zaś istotą 
rzeczy,  bądź że jeszcze daje powód do tego py ­
tania: skąd to pochodzi,  że natura,  wszędy pro­
sto zmierzająca do celu,  potrzebuje w roślinach,  
szczebli do tego? jednakże,  mówię,  natrętne po- 
więtpiewanie ustawicznie się nasuwa z zarzutem: 
azali tak jest rzeczywiście? Nayprostszy listek ko- 
ty led on ow y może sam jest tym celem? wszelakoŻ 
jeszcze niedoskonałym: bo indywiduum exystujące 
ty lko z temi prostemi prawami wegetacyi ,  musia­
łoby się przeciwić  ostatecznemu zamiarowi natu­
ry? niającey jedynie na ce lu  rozmnażanie,  albo, co 
na jedno wychodzi : przeciwi łoby się powstaniu 
kwiatów,  czyli organizmowi owocowania.  Sam au­
t o r  tey rozprawy ,  czyliż nie widział  się zmuszo­
nym uznać,  że w t rawach ,  k tó re  są przedmiotem
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c iąg łych  jego badań,  źdźbło i l i ście ,  są n az w is k a ­
mi n i e w ł a ś c i w e m i : gdyż r z e c z y w i ś c i e  nie  c zem  
innem są, jak kwia tami,  p ros to  zm o d y l i k o w a n e m i  
przez  s fe rę  w e g e ta c y y n ą  t y c h  in d y w id u ó w .  Cze­
mu źby toż nie miało bydź w i n n y c h  fami l iach  
r o ś l i n ?  Choćby ta opini ja  n i e b y ł a  powszechn ie  
pr zy ję tą ,  juz sama możność czyn ie n ia  p o d o b n y c h  
Wątpl iwości ,  czyl iż  nie jest  dos ta teczną  p r z e s t r o ­
gą d la  bo ta n i ków ,  aby się jeszcze ze ś le pą  u fno ­
ścią nie oddawal i  p o c h l e b n y m  nadz iejom, p o w z ię ­
tym z t e o r y i  metamorfoz ,  że tą d rog ą  potrafią się 
dostać do nay g łę b sz y ch  t a y n ik ó w  s amey nauki .

A  jednak  życzenia  te są tak słuszne! G d y  z d r u -  
giey s t rony  sama na uka  zda się o swe p ra w a  u p o ­
minać się z ch c iw o śc ią  w ie rzyc ie la ,  k t ó r e m u  d ł u ­
żnicy,  pomimo dawność  d ługu ,  mały  l e d w o  w y ­
pł ac i l i  zada tek.  P r ó ż n o ,  zdaniem mojem,  bo t an i cy  
Ponawiają dawne usi ło ivanie, tys iąc znym je odmie­
niając s p o s o b e m ,  je d n y m  nad drugi  dow c tp n iey -  
szym, by  o d k r y ć  w ro ś l i n a c h ,  c h o ć b y  ty mczasem  
i pozór  zn acząc ey  ź w ie rz ę co ś c i ,  dla badania i c h  
poźniey  tam,  gdzie sobie pochlebia ją ,  ze będą  m o -  , ( 
gli roz rz ądza ć  n iemi  podług  wol i .  Zaiste b y ło by  
d a l e k o  r o z t r o p n ie y ,  s tarać  się w p r z ó d y ,  jak od 
niejakiego czasu zaczę l i ,  ś led z ić ,  poboczną w p r a ­
wdzie  gałąź kosz townego dr z e w a ,  k t ó r a ,  dop okąd  
^ y ł a  p i e l ęgn ow aną  w c i e p la r n ia ch  naszey Botan i ­
ki,  miasto kwiatów'  i o wo cu ,  w ydaw ała  zawsze l i-  
śc ie j  l e cz  k tó r a  odtąd,  jak zaczęła  bydź  na o tw a r­
łem po w ie t r zu  i p i ln ie  obse rwowa ną  ra e z e y ,  n i ­
żel i  p ie lęgnowaną  sposobem zw y c z a y n y m ,  puśc iła  
1UŻ obfi te pąk i ,  c zyn ią ce  nayp iękn iey sze  nadz ie ­
je: mówię  o t e y  ga łęzi  Botan ik i ,  k t ó r ą  zowią Geo- 

ro ś lin n ą . Nie ob iecu jąc  p r a k t y c e  bo tan i -



ków znacznych korzyści ,  wielka ta umiejętność,  
w y w i e r a ,  bez roszczenia sobie p r a w a ,  dobro­
czynną swą władzę , rade  wszystko wabiąc oko 
zmordowane i prawie olśnione mikroskopem,  ku 
•wzgórzom, usłanym zielonością ,  gdzie nakoniec 
przedmioty pojedyncze usuwają się, dając mieysce 
,panującey massie* T u  znikają rodzaje i gatunki. T u  
wszystkie dzieci  wie lkiey  familii,  przez tak d łu­
gi czas w rozbracie ,  jednają się i kojarzą, jak gdy­
by  się nigdy nie waśniły o moje i twoje. Nader 
m ał ey  potrzeba l iczby deputatów,  do rep re zen to ­
wania nieskończoney l iczby indywiduów,  k tóre ,  
ze swym głosem znaczącym, t racą  razem i swojg 
wartość,  aż do swego nawet  bytu osobistego. T u  
umysł spokoyny widzi kojarzącem się węzłami  je­
dności i zgody to, co go dotychczas t rapi ło swoim 
wiecznym rozdziałem. Zaczyna on przeczuwać,  źe 
będzie można znaleźć tu formy w pierw otnym  
ich wzorze ,  zamiast domyślania się o nich,  jak 
p rzedtem,  w l icznych a niezgodnych kopijaeh. Da­
l e y  się jeszcze pomyka Geografia roślinna. Na­
znaczając granice dziedzin pewnych gromad r o ­
ślin,  podług kl imatu , szerokości  geograficzney i 
wysokości  pasm gór; badając grunt ,  będący ich  
tea trem;  mając oraz prawo  ś ledzenia wegetacyi  
aż w jey kolebce:  świecie pierwiastkowym, gdzie 
się poczynają,  owe spółcześne ze zwierzętami  r o ­
śliny kopalne,  geografia ta wprowadza do dziedzi­
ny  Botaniki  pierwiastki  te l luryczne,  prawa fizy­
czne , siły dynamiczne , widoki  ogólne natury; 
znayduje punkta porównania,  podaje ś rodki do wy­
prowadzania wniosków, i dostarcza tym sposobem 
rozsądnemu naturaliście materyałów,  do znalezie­
nia nakoniec wypadku,  którego szukamy: Umieję-
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tności bolaniczney. Jako więc widzimy, źe stan o- 
bec ny Botaniki dokładniey się wydaje na świe­
tnym stopniu, do którego w naszych Czasach geo­
g ra fia  roślinna  podnieść się zamierza , tak oraz 
trafiamy na pu nk t  widzenia ,  z k tórego wystawia 
Ram przyjemną perspektywę,  i i  uyrzymy zjszczo- 
"emi naypięknieysze nasze nadzieje.

F  1 Z Y K  A.

o p i s a n i e  n o w e g o  n a r z ę d z i a  m a g n f . t t c z n e G o ,  które  
bioże bydź nazwane kompasem słonecznym,  albo 

heliaslrotr, przez P .  W a tt ,  czł. tow. W e r n .  (*).

W p ł y w  słońca na kulę  ziemską, jako tez na 
"'Szystkie istoty ożywione i martwe,  na niey się 
,znaydnjące,  b y ł  dotąd l ek ce  ważony. Gddawna 
" 'prawdzie,  znakomite dzi a ł an ie , jakie wywiera  
słońce na systemat planetarny,  powszechne a ude­
rzające odmiany, jakie sprawuje na ziemi, w ró ­
żnicy pór r o k u ,  w podnoszeniu się i opadaniu mo­
rza, '  w wiat rach,  i t. d. były  przedmiotem długich 
Poszukiwań i g ł ębokich rachub ; ale,  co do jego 
" 'p ływu  na organi/.acyą zwierzęcą i roślinną,  na 
*Oodyfikacye c h e m i c z n e , tudzież na naydelika-  
tnieysze narzędzia meteorologiczne,  ted y na ten 
łedwo zwracano uwagę.

W iadom o,  że ba rometr  i igła magnesowa, n ic­
u j ą  zmianie dzienney; podobnież modyfikacye pe- 
ryodyczne,  albo koleyne,  mniey więcey w y ra ­
z i e  się postrzegają w  każdem innem narzędziu,

(’ ) Biblioth. un ivert. Ju ilłe t. 1 8 2 8 ; /



czułem na naysłabsze wrażenia,  jakotti: na hydro­
metrze,  et rioskopie,  fotometrze,  i t. p.; a odmia­
ny te dzienne mają p ew n y  związek z szerokością 
geograficzną,  pod którą  zostaje narzędzie , czyli 
z natężeniem promieni s łonecznych w tey  krainie.  
W idząc .z  temi fenomenami zgodność roztwierania 
się i zmykania l is tków koron i l iści wielu  roślin; 
•widząc t a k ż e , iż rozmaite gatunki hel io t ropów i 
złocienia (chrysanthem um ), obracają korony  swe 
k u  słońcu,  prz ez  k i lka  godzin, podczas dni pogo­
dnych,  nie mogłem się odjąć temu przekonaniu ,  
że to,  co mniey więcey  niedokładnie  wskazują 
n iektóre  narzędzia i korony rośl in,  mogłoby bydż 
śledzonem daleko lepiey ,  za pomocą nowego in­
s t rumentu,  k tó ryby  urządzony na wzór tych ro ­
ślin, i wolno zawieszony, obracał  się za ruche.n  
widocznym słońca.

Mając zręczność,  na wiosnę, robienia doświad­
czeń w te y  mierze,  p róbow ałem naprzód spra­
wdzić związek ,  k tó r y  się zdawał  zachodzić po­
między elekt rycznością,  magnetyzmem, promienia­
mi s łonecznemi  i promieniami ciepl ikowemi wo- 
gólności,  pod względem,  k tó ry  mię zaymował;  sta­
ra łe m  się poznać,  czy metal le lub inne c ia ła ,  zo­
stając w przyjaznych okol icznościach,  nie były  
zdolne przyymować od różnych tych działaczy 
wrażeń  podobnych tym, jakie się objawiają w ro­
ślinach; czy w szczególności, ru chy  tych ciał wol­
no zawieszonych,  nie będą zbliżone do ruchów,  
post rzeganych w koronach kwiatów.

"W ciągu tych  doświadczeń , obserwowałem 
(między innemi rzeczami , o k tó ry ch  tu wspominać 
nie widzę potrzeby),  że l iście,  listki ko rony i p r ę ­
ciki  wszelkich rośl in,  wczasie swego wzrostu,  mO-'
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Cnó b y ł y  poc iągane  Od c ia ła  i d io-el e k tr y  c z n c-gó j 
p o t a r te go ,  a wszczególnośc i ,  źe p o t a r ł s zy  jaki  k a ­
mień z k l e y n o tó w  prz eź ro cz ys ty ch ,  i zb l iżywszy  go 
do l iści  lu b  l is tków k o r o n y  ia k ie y k o lw ie k  ro ś l in y ,  
te szybko się don pr zy b l i ż a ły  i lg n ę ły ,  jak k a w a ­
ł e k  żela za do magnesu,  nie odpada jąc  po ty ,  p ó k i  
ka mi eń  z a c h o w y w a ł  e l e k t r y c z n o ś ć ,  tojest: czaseni  
p r ^ez  pó ł -min ut y ;

W s z y s t k i e  ciała e l e k t r y c z n e , pociągają igłę 
magnesową,  w stosunku do s w ey sposobnośc i  za­
t r z y m y w a n i a  e l e k t r y c z n o ś c i , a w za je m nie ,  ma­
gnes poc iąga każde ciało n a e le k t ry z o w an e .  P i ó -  
Ca, włosy ,  p r ę c i k i  kw ia tó w ,  l istki  k o r o n y  i s ł u p ­
k i ,  m o c n o  poc iągane  od c iał  e l e k t r y c z n y c h ,  po 
O pr zedni em  ze tknięc iu  się z temi  c ia łami ,  mn iey  
tv ięcey  poc iąga ją  się do magnesu,  t a k ,  iż można  je 
n i e ja k o  uważać za magnesy  na tura lne .

P r z e k o n a ł e m  się nadto,  że k a w a ł e k  w os ku  lu b  
a m b r y ,  n a e l e k t r y z o w a n y  p r z e z  ta rc ie ,  pociąga i-  
g ł ę  magnesową.  Topaz  br e z y l i y sk i  ró w n ie ż  ją po­
ciągaj gdy  dwa lub t r z y  r a z y  będzie  po t a r ty  o k a ­
w a ł e k  su k n a ;  n a c i e r a j ąc  go zaś pr ze z  k i l k a  se­
k u n d ,  obraca  igłę magnesową tak ła tw o ,  jak i ma­
gnes;  t enże  kamień ,  tudzież ametyst  i szafir ,  e l e ­
k t r y z o w a n e  p rz e z  t a r c ie ,  u t r z y m u ją  w zawiesze­
niu ma łe  k a w a ł k i  że laza  łub  stali.  Topaz  p o w i e r z ­
chni  cala  kw ad ra to w eg o ,  może u t r zy m yw ać  w k i e -  
Cttnku p oz iom ym  do sześc iu n a w e t  ig ie ł  zwycz.ay- 
n ych ,  p rz e z  je d n ę  lub dw ie  godz iny .  P o w t ó r z y ­
wszy razy  k i l k a  to doświad czen ie ,  n ac i e r a ją c  k a ­
mień przez  minutę  lu b  p ó ł -m in u ty ,  ig ły  się ma­
gnesują ,  i jeżel i  będą  z r ęczn ie  po łożone  na wodzie,  
tak ,  i żby  p ł y w a ł y ,  k i e r u j ą  się r ó w n o l e g l e  do p o ­
r a d n i k a  ma gne tyc znego:  wszakże w jeden lub w6 
dw a  dni  t r acą  tę p o l a ryzacyą .

Di. W il.tjm , i Si. T . i y .  1 8 2 9  r. lipiec. 1 ®



N a t a r ł s z y  p r z e z  p ó ł - m i n u t y ,  k a w a ł e k  a m b r y  
k s z t a ł t u  p o d ł u g o w a t e g o ,  i  p u ś c i w s z y  go na  w o d ę ,  
o k a z u j e  on  p o l a r y z a c y ą  , k i e r u j ą c  s ię  d o  p o ł u ­
d n i k a  m a g n e t y c z n e g o .  P i ó r a ,  w ło s y  j . p r ę c i k i  k w i a ­
t o w e  w i ę k s z y c h  r o ś l i n ,  j a k ie m i  są: n ap a r s t n ik ( d /g z -  
ta l i s ) i w y ż l i n  (a n t i r r h i n u m ), z d a w a ł y  s ię  p o d o b n e  
o k a z y w a ć  u sp o so b i e n ie ,  g d y m  z n ie m i  to c z y n i ł ,  co  
z ig ł a m i ,  w y ż e y  w s p o m n i o n e m i .  F r ę z ł e  p i ó r ,  c i e n ­
k i e  w ł o s y ,  lub  kogmki  b a w e ł n y  z ostu,  p r z y k l e j o n e  
j e d n e m i  k o ń c a m i  do c i a ł a  n a e l e k t r y z o w a n e g o ,  p o ­
c i ą g a n e  są m o c n o  d r u g i e m i  k o ń c a m i  do ma gn es u .  
P o d o b n i e ż  d r o b n e  nas iona,  d o b r z e  w y s u s z o n e ,  l g n ą  
d o  c i a ł a  i d i o - e l e k t r y c z n e g o ,  m o c n o  p o t a r t e g o ;  l e c z  
s z y b k o  p r z e m k n ą w s z y  p o n a d  niemi  s i l n y  m a g n e s  
w  k s z t a ł c i e  p o d k o w y ,  ods ta j ą  od t ego  c i a ł a  a p r z e ­
l a t u j ą  do ma gn es u .

W s z y s t k i e  c i a ł a  e l e k t r y c z n e  o k a z u j ą  p o l a r y -  
z a c y ą ,  a te ,  co  po s ia d a j ą  w ła s n o ś ć  z a t r z y m y w a n i a  
d ł u g o  e l e k t r y c z n o ś c i ,  ob j aw ia ją  t a k  p o l a r y z a c y ą ,  
iż  k i e r u j ą  się k u  p ó ł n o c y ,  g d y ,  po n a t a r c i u ,  b ę d ą  
p o ł o ż o n e  na k o r k u  p ł y w a j ą c y m .  D o ś w i a d c z e n i e  to  
u d a j e  s ię  b a r d z o  p r ę d k o  z t u r m a l i n e m ,  r u b i n e m  i 
t o p a z e m  b r e z y l i y s k i m .

P o w i n o w a c t w o  że laza  do  w s z y s t k i c h  p ł y n ó w  
n i e w a ż k i c h ,  zdaje  się b y d ź ,  p o m i ę d z y  w s z y s tk ie m i  
i n n e m i  c i a ł a m i ,  n a y w i ę k s z e ;  j akoż e l e k t r y c z n o ś ć  
w z b u d z o n a  t a r c i e m ,  e l e k t r y c z n o ś ć  g a l w a n i c z n a ,  
c i e p ł o  p o c h o d z ą c e  z u d e r z e n i a ,  św ia t ł o  k o l o r o ­
w e ,  m a g n e s u j ą  że lazo ;  a s k o r o  to  r az  n a b ę d z i e  w ł a ­
s noś c i  m a g n e t y c z n y c h ,  s taje się n i e z m i e r n i e  c z u ­
ł e m  na  w p ł y w  r ó ż n y c h  t y c h  p ł y n ó w .  N a m a g n e ­
s o w a w s z y  p e w n ą  l i c z b ę  m a ł y c h  i g i e ł e k ,  i o sadz i ­
w s z y  je na  c i e l e  l e k k i e m  i r u c h o m e m  ta k ,  i z b y  m a ­
g n e t y z m  z i e m s k i  b y ł  z o b o j ę t n i o n y ,  p o s t r z e g a ł e m ,  
że  s w e m i  r u c h a m i  w s k a z y w a ł y  w r a ż e n i a ,  p r z y y -
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mowanc od promieni  s łonecznych,  c iepl ika pro­
mienistego,  i innych wyżey wyl iczonych płynów.  
Ła twiey się to da pojąć ze szczegółów następnego 
doświadczenia:

Dwanaście lub piętnaście igieł  (wielkości ozna- 
czoney Nre m 10) po namagnesowaniu,  u tkw iłem  
pionowo, ostrzami do góry ,  w k rążeczek  korka ,  
cal  ś rednicy mający, w odległości  od siebie £ ca ­
la; wszystkie te ostrza był y  biegunami południo­
wemu K rą żeczek  ten umieściłem na środku misy 
z wodą, mającey pół tory  stopy średnicy.  W  te'm 
położeniu pros topadłem,  igły, nie okazując żadney 
p o la ry z ac j i ,  były  pociągane przez mierny stopień 
ciepła ,  światła i e l ek t r y czn o ś c i ; lecz  odpychane 
były  od znacznieyszego w p ł y w u , pochodzącego 
z zagęszczenia jednego z tych płynów.  Gdy bowiem 
promienie s łoneczne,  skupione soczewką w ogni­
sko,  zostały na ten  apparat  skierowane,  szybko się 
on oddalał  od owego ogniska. Tenże  skutek spra­
wiał  kawałek metallu ogrzanego, gdy b y ł  t rzyma­
ny  nad ostrzami igieł. Elekt ryczność  takoż zda­
wała  się pociągać i odpychać'apparacik ,  w miarę 
swojego natężenia.

Uyrzawszy wielkie podobieńs two między skut­
kami  p łynów nieważkich,  sprawianemi  na ro ś l i ­
nach ( k t ó r y c h  l istki  koron zawierają żelazo), a 
skutkami,  wywie ranemi  na żelazo, wyst rzygłem 
cienką blaszkę miedzi  pośrebrzaney,  tak,  by można 
było nadać jey  kształt  kiel iszka,  i we wn ąt rz  tego 
kiel iszka osadziłem cienki  krążeczek  z korka:  po­
tem nawtykałem do k o r k a  dwadzieścia igieł  mo­
cno namagnesowanych,  w ró w n y c h  od siebie od le ­
głościach,  tak,  ażeby formowały niby promienie,  
biegunami północnemi  zewnątrz obrócone:  co ni­
szczyło w pływ magnetyzmu ziemskiego. Zawiesi-

16 *
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w sz y  nareszc ie  tę gwiazdę  na bardzo  c i e n k i e y  n itce  
je d w a b n e y ,  pod. dzw one m u w i e r z c h u  jego, zabez ­
p i e c z y ł e m  i |  zupe łn ie  od r u c h u  powie t rza ,  o k i to -  
w ani em  b r z e g ó w  dzw o n u  naokoło  jego pod s ta w ka .  
J a k  t y łk o m  w y s taw i ł  t en  a p p a r a t  na dz ia łan ie  p r o ­
m i e n i  s ł o n e c z n y c h ,  w n e t  gwiazda na bywa ła  r u c h u  
o b r o t o w e g o ,  a po t em  oscy l la eyynego;  r u c h y  te, 
p r z e z  większą  część  dn i a  t r w a ły :  j a k  t y l k o  o b r o ­
t y  u s t a ły ,  pos t rzega ło  się w gwiaździe  zbaczanie ,  
o d p ow ia da ją ce  po łoż en iu  ziemi względnie  do s ł o ń ­
ca,  p r z e z  co  s łońce  zna ydow ało  się zawsze n a p r z e ­
c i w  ś r o d k a  ł u k u  w ahań .  W  po wta rz ani u  tego d o ­
świa dczeni a  p r z e z  c z t e r y  lu b  p ięć  dni  , obszer-  
ność wa hań  zaczynała  się zmnieyszać ,  a zbaczanie,  
odpowiada jące  w s cho dow i  i zachodowi  s łońca,  sta- 
w a ł o s i ę  n iniey d o k ła d n e  i  r e g u l a r n e .  P i e r w s z y  
t e n  a p p a r a t  b y ł  zbyt  l e k k i .  Z r o b i ł e m  więc d r u g i ,
w a ż ą c y  u n c y ą ,  abym  m ógł  poznać ,  jak w ie lk ą  by- 
ł a  a k c y a  słońca;  nie r ó ż n i ł  się on od p ie rw sz e g o ,  
p r ó c z  tern t y l k o ,  żem p rz y d a ł  k r ą ż e c z e k  zynko- 
w y  na o k o ło  miedzianego;  sądząc ,  że to p o ł ą c z e ­
nie me ta l l i  może  po dwyższyć  czułość narzędzsa,  
wzni ec iw sz y  w n ie m  działanie ga lwan iczne .  N o ­
w y  ten  app ara t  ob ra c a ł  się r e g u l a r n i e  z a c i e n i e n i  
p o z o rn y m  s łońca,  i nie p rz es tawał  wahać  się d o ­
p ó k i  t y l k o  b y ł  na jego promien ie  wys ta wion y;  a 
obszerność  jego wahań stosowna b y ła  do w y s o k o ­
śc i  s łońca.

W k l e i w s z y  w  o b r ą c z k ę  k o r k o w ą  k a w a ł e k  
a m b r y ,  w ksz ta łc ie  s o c z e w k i  o b ro b io n y ,  i zawiesi ­
wszy  go na włos ie ,  lu b  bardzo  c i e n k i e y  nici ,  pod  
d z w o n e m  szk lannym ,  s o czew ka  ta o b ró c o n a  b ę ­
dzie swą p o w i e r z c h n i ą  ku pr om ie n io m  s ł o n e c z n y m  
p ó t y ,  p ó k i  s łońce  będz ie  nad poz iomem.  P r z y k l e ­
iwszy k i l k a  m a ł y c h  p r ę c i k ó w  a m b ry ,  poz iomo,



do b r z e g ó w  ob rą czki ,  w p ł y w  s łonca  jeszcze b ę ­
dzie w i d o c z m e y s z y ,  a a pp a ra t  nie przes tan ie  z leK-  
fca w aha ć  się przez  dzień ca ły  tak ,  iz s łońce  zawsze  
się będzie  znaydowało  n a p r z e c iw  ś r o d k a  ł u k u  w a­
li ań.

Ostatni  appa ra t ,  k t ó r e g o m  p r ó b o w a ł ,  b y ł  z ło­
żon y  ze 2 5 igieł  mo cno na m agneso w anych ,  p o w t y -  
k a n y c h ,  w r ó w n y c h  od le g ło śc ia c h ,  w  o b r ą c z k ę  
k o r k o w y ,  naksz ta łt  p r o m i e n i ,  a to tak, i zby  na-  
j i rzemian p o o b ra c a n e  b y ł y  do gó ry  b iegunami  p ó ł -  
n ocne m i  i po łu dn io w em i .  O b r ą c z k a  ta b y ł a  p r z y ­
t w i e r d z o n a ,  za pomocą  w i d e ł e k  z d r o t u  miedz ia ­
ne go  , do końca  l e k k i e g o  p r ę c i k a  d r e w n ia n e g o ,  
n i ę ć  cal i  d ługości  a ć w i e r ć  cala  sz e ro k o śc i  mają­
c e g o ,  p ros to pa d łe go  do jey p łaszczyzny.  W  śr o d ­
ku  tego p r ę c i k a  b y ł a  p o d p o r k a  aga towa,  k tó r a  się 
o b r a c a ł a  na d e l i k a t n e m  ostrzu s t a low em ;  z ró w n o ­
ważony  p r ę c i k  na d rug im  ko ńc u ,  u t r z y m y w a ł  się 
na p łaszczyźnie  p o z io m e y ,  i bardzo  ła two  się o -  
b r a e a ł  na te y  p łaszczyźnie .  N a rzęd z ie  także  p o ­
t rzeba  b y ło  p r z y k r y ć  dzw one m  szkl ann ym ,  i t r o ­
s k l i w i e  olsitować.

G d y m  w y s ta w i ł  to narzędz ie  na p ro m ie ni e  s ło­
n e c z n e ,  n a p r z ó d  ob ra c a ło  się na sw ey  p o d p o r c e  
p rz e z  k i l k a  godzin ; p o t em  za trzymy wało się, w y -  
s tawując jed nę  swą s t ronę  na s ł once ,  t ak,  ze p o ł o ­
wa o br ąc zk i  by ła  oświecona  z e w n ę t r z n i e ,  d ruga  
zaś w e w n ę t r z n i e ,  c zy l i  i n a c z e y  mówiąc:  że p r o ­
mi eni e  s ło neczne  b y ł y  p r a w i e  r ó w n o l e g ł e  do pła-r 
szczyzny  o b rączki .  Zos tawała  ona  n ie por usz ona  w 
tern po łożeniu ,  n ie obr aca j ąc  się b y n a y m n i e y  za r u ­
c h e m  d z i ennym  z iemi,  póki  s ło ńce  nie zeszło z ho-, 
r yzo n tu .

N arzędz ie  to (jak w sz e lk ie  inne  ap p a ra ty  m a ­
g n e t y c z n e ,  k t ó r y c h  p r ó b o w a łe m )  przyzwyczaja ło ,
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się, ze tak rzekę,  do okoliczności, na które by­
ło wystawione. Jakoż igła magnesowa, gdy by­
ła umieszczona w położeniu, które można uważać 
za nowe, względnie do akcyi, jaka się na nię wte- 
dy wywie'ra, okazuje zawsze większą czułość w 
pierwszych doświadczeniach, aniżeli w ki lkakro­
tnie powtarzanych. Po kilku dniach, zmnieyszał 
się przeciąg czasu, przez który narzędzie obraca 
się na swym sztyfcie, gdy będzie wystawione na 
promienie słoneczne; po pięciu lub sześciu dniach, 
ledwie się juz kilka minut obracało , a potem stało 
nieporuszone względem słońca, gdy tymczasem je­
go sztyft obracał się z ziemią; to zaś tak długo, do- 
pokąd słońce było na widoku. Wszakże gdy słoń­
ce pi zechodziło przez południk, a termometr do­
chodził swego m axim um  (do 702 F .  czyli i 7 2R.)(*) 
narzędzie czasem nieco się wahało, lub obróci­
wszy się dokoła, znowu do zwykłego wracało po­
łożenia. Apparat  ten był  niezmiernie czuły: albo­
wiem ruchami Swemi szybko wskazywał wzrost 
ciepła, świat ła , elektryczności zwyczayney lub 
galwaniczney, albo też odmianę koloru w promie- 
niach świetlnych, które nań padały. Zbliżał się 
Szybko do każdego ciała elektrycznego, bardzo 
lekko potartego, przysuwanego z boku do igieł, 
jako tez do każdego promienia kolorowego, zwła­
szcza, gdy ten wynikał z przeyścia wiązki światła 
skupioney, przez soczewkę, szkło, lub materyą 
jedwabną kolorową. Promienie: czerwony i fiole­
towy, naymocniey tu działały.

Gdy się umieścił okrągły kawałek axamitu 
szkarłatnego , granatowego , lub amarantowego , 
przed narzędziem, tak, ażeby okrywał igły, czu­
łość jego bardzo się podwyższała; umieściwszy tym

( )  D o ś w i a d c z e n i a  te b y ł y  o d b y w a n e  w maju i c z e r w c u  r. 1837,



sposobem ta rc z ę  z axami tu  p u r p u r o w e g o  na p r o ­
mi eni ach  s ło ne cz ny ch ,  appara t  n a b y w a ł  r u c h u ,  i  
s tatecznie się obr a c a ł  przez c a ły  dz ień  p r a w i e ,  od 
wscho du  na zachód ,  p rz e c h o d z ąc  p rz ez  p o ł u d n i e ,  
tojest: w  k i e r u n k u  po z o rn e g o  b iegu  s łońca.  P o c i ą ­
ga ł  go k a w a ł e k  w ę g la  r o z p a l o n e g o  do c z e r w o n o ­
ści.  P r z y b l i ż e n i e  p ło m ie n ia  ś w ie c y ,  z b o k u  ob rą ­
czki ,  w p r a w i a ł o  ją w o b ro t  na 4 o do 5o®.

W e  w sz ys t k ic h  t y c h  d o św ia dc zeni ach  appa ra t  
zos tawał pod dzw on em  s z k l a n n y m ,  a c ia ło  zbl iża­
n e ,  dz ia ła ło nań zew ną t r z  dzwonu.

T e ż  fen om ena  mia ły  m ie ys ce ,  g d y  ig ły  tak b y ł y  
p o w t y k a n e  w  o b r ą c z k ę ,  iż ost rzami zb i ega ły  się w  
j e y  ś r od ku ,z goł a  nie wy cho dz ąc  za obwód o b rą c z k i .

Opisany  do p ie ro  appara t ,  j es t  n a y d o g o d n i e y -  
szy  do r oz m a i t ych  doświadczeń;  a le  nay właśc iwszy  
ksz t a ł t  do ob se rw owa n ia  samego ty lk o  w p ł y w u  
s łońca ,  j est ,  gd y  się osadzą dwa kó łk a ,  podobne  do 
pie ' rwszego,  po koń c a c h  p r ę c i k a  ru c h o m e g o ,  l e c z  
nie jak  tamto,  p ros to padl e  do osi tego p r ę c i k a ,  a le  
na  j e d n e y  z tąż osią p ła szczyźnie ,  i pionowie.  P o ­
n ieważ  te k ó ł k a  zawsze stają r ó w n o l e g l e  do p r o ­
m ie ni  s ło n e c z n y c h ,  stąd w ię c  wypada ,  że wówczas  
p r ę c i k  r u c h o m y  s k i e r o w a n y  będz ie  k u  s łońcu.

P r ę c i k  w kompasie  s ł o n e c z n y m  tego rodzaju,  
r o b i  się z d r z e w a  naylżeyszego ,  jak oto: w ie r z b o ­
w ego  l u b  jod łowego.  P o d p o r k a  s r e b r n a  lub  r u b i ­
now a,  i sz tyfcik bardzo  c ie ń k i  s ta lowy,  po t rz eb ne  
są do u ła tw ie n ia  r u c h u .  I g ł y  używają  się d ługie  a 
c ie n k ie .  Magne tyzują  się one  zw y c z a y n y m  sposo­
b e m ,  za pomoc ą  d w ó c h  sz tabek  namagnesowanych ;  
mo żna  r azem  magnesować  d wad zie śc ia ,  lub  na­
w e t  p ięćdz ies ią t  ig ie ł ,  zawin ię tych  w p a p ie rz e ,  w
k t ó r y m  się p r z e d a j ą :  a to p rz e z  te n  p ap ie r .  J e ż e ­
l i  się działanie uda,  naówczas igły b ę d ą  się oddala-
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ł y  od siebie, jak tylko się papier  rozwiniet  gdy? tu 
bieguny jednego nazwiska stykają się z sobą. T r z e ­
ba się o to starać , ażeby dobrze  by ły  naładowane 
magnetyzmem.  Czułość narzędzia,  zamiast osłabia­
nia się, wzrasta owszem przez  powiększenie licz« 
by  igieł .  Używając ich  po t rzysta nawet,  jednaki 
znaydowałem skutek.

Światło xiężyca zdaje się znaczny mićć wp ływ 
na ten apparat ,  osobliwie,  gdy xiężyc jest w pełni;  
rów nież  dziwnie nań działają, gdy ty lkoco jest z ro­
biony,  zmiany stanu atmosfery,  podczas nocy,  k i e ­
dy xiężyca  niemasz nad poziomem. Raz lub dwa ra -  
zy wystawiwszy go na otwarte powiet rze ,  w czasie 
jasney pogody, obraca się ua swym sztyfcie przez 
znaczny przeciąg czasu, zatrzymując się chwi\owo,  
a potem znowu ru c h  rozpoczynając.  Nie mogłem 
dóyść przyczyn tego ru c h u ,  i chyba ty lko przyp i­
sać je można zmianiestanu e lekt rycznego atmosfery,

Możnaby z tego narzędzia dosyć dobry mićć 
fo tometr ,  w takich krajach,  gdzie słońce rzadko 
bywa zakryte  chmurami; narzędzie to mogłoby ta­
koż  służyć za zegarek.  Pochyłość  jego wyraźna 
wówczas,  gdy się składa ty lko z gwiazdy igieł ,  
mogłaby się z pożytkiem obserwować na morzu; 
zwłaszcza gdy,  jak mam nadzieję, uda się uczynić  
je tak czułem, iżby ulegało a lt rakcyynemu i r e p u l -  
syynemu wpływow i słońca, przez chmury  nawet 
1 mgłę- rl a k ,  jak ono jest teraz, doświadcza tylko 
w p ły w u  światła słonecznego przez chm ury  lek-' 
kie.  W y k r o iw szy  kawałek korka  w kształcie so­
czewki  słabo wypukłey,  sześciu cali  ś re dn icy,  u- 
tkwi łem z jedney jey s trony do dwiestu igieł  na-' 
mgnesowanych,  liakształt promieni ,  lub jak są list­
k i  w koronach zawilcu pełnego (anemone), albo też 
S{okrpci, obróciwszy je biegunami połucjuioweini



zewnąt rz ;  app a ra t  t en ,  zawieszony pod d z w one m  
s z k l a n n y m ,  u le g a ł  w p ł y w o w i  świat ła  ro zpr osz o ­
nego z okna ,  tak da lece ,  iż czyto s łońce  św iec i ło ,  
Czy też było zachmuezoue ,  t a rcza  kor k o w ra zawsze 
obr aca ł a  swą p o w i e r z c h n i ą  bez igieł ,  k u  oknu ,

M E T A L L D R G U .
O postępach obrabiania p la tyn y{‘).

Obrab ian i e  p l a ty n y ,  uskuteczniane  z razu  j edy ­
nie d la  c ie k a w o ś c i ,  p rzez  długi  czas w y ł ą c z n i e  sa­
mą p raw ie  t y l k o  F r a n c y ą  zaymowało.  S ł a w n y  ju­
b i l e r  p a r y z k i  J a n e tti ,  k t ó r y  d o p r o w a d z a ł  p la tynę  
do stanu k l e p a l n e g o  za pomocą  a rs en ik u ,  p i e r w s z y  
zat rudnia ł  się c iąg le  ty m  processe tn .  O d  r .  177 6  
o p a t r y w a ł  on w y r o b a m i  p la tyn ow em i  całą E u r o p ę :  
atol i  p o s tę p y  jego w t e y  mierze  b y ł y  p o w o ln e .  P o ­
dówczas  p la tyn a  su ro wa,  w  d w ó c h  ty l k o  miey-  
Scach A m e r y k i  p o ł udn iow ey była  o d k ry ta ,  a w y ­
wozu jey n a y s u r o w ie y  w zb ran ia ł  r ząd  h iszpański ,  
1'ozkazawszy niszczyć publ iczn ie  wszystką  p l a t y n ę  
s ur ow ą ,  z ebr aną  w  ciągu każdego  r o k u ,  w czasie 
p r z e m y w a n i a  p iasków z ło to d a y n y c h  a m e r y k a ń ­
sk ich.  T o  właśn ie  by ło  p r z y c z y n ą  , iż p la ty na  sta­
ła się n a d e r  r z a d k ą ,  a n ie z m ie r n e  p o dw yższen ie  
jey c e n y  nie dozwala ło p r ę d k i e m u  ro zsze rzen iu  
się użycia  tego  m e ta l l u ,  k t p r e  w ogólności ,  p r z y  
Ówczesnym t r u d n y m  sposobie jego obrabian ia ,  0- 
g ran icza ło  się do n i ew ie lu  w y r o b ó w  g a l a n t e r y y -  
Oych,  n i e k t ó r y c h  narzędz i  f i zyc zn ych  i k i l k u  na­
czyń  c h e m ic z n y ch .

Zjawien ie  się w y r o b ó w  p l a ty n o w y c h ,  j ako też

(*J A r ty k u ł  ten  c z y ta n y  by ł  p rz e z  P. S o b o lew sk ieg o  na do- 
r o c z n e m  posiedzen iu  K o m i te tu  u czo n e g o  w  S t .  P e t e r s ­
b u rg u ,  d. 5o m arca  r ,  b. ( T a p a i j l Ą  Ż E y p H . 1 8 2 9  N . j i ) ,
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doświadczenia  w  r ó ż n y c h  m ie ysc ach  z ty m me- 
t a i ł e m  rob io ne  , p ow ol i  oswo i ły  ze znakomi temi  
jego własnośc iami ,  i pos ł użyły  do usunięc ia oba­
w y  r z ą d u  h iszpańskiego,  j a k o b y  t r u d n o  b y ł o  r o z ­
różn ić  własnośc i  p l a ty n y  od złota,  a snadno fa ł ­
szować  złoto p la tyną .  Miasto1 niszczenia dobywa-  
n e y  p l a t y n y  s u r o w e y ,  zaczęto ją t ro sk l i w ie  zbie ­
r a ć ,  i tym sposobem po mn ożono  o d k r y c i a  jey  ko­
pa ln i .  W e s p ó ł  z tern,  z w o i n i a ł  zakaz jey  wywozu:  
p r z e z  co p la tyna  s ur ow a ,  zjawiając się już w h an ­
d lu  w  w ię k s z e y  i lośc i,  mogła  b y d ź  obrab ianą  do 
użyfcia n a w e t  f a b ry c z n eg o .  O k o ł o  r o k u  1808 za­
częto z n iey w y r a b i a ć  rozmai te  większe  r z e c z y ,  
k o t ł y  fabryczne  znac zney  wie lk oś c i ,  r e to r ty ,  i t. d. 
z k t ó r y c h  jednak że  nay wi ększa  część  w yr ab ia ła  
się i uż yw a ła  w e  F r a n c y i .  Tegoż czasu u kazywa ć  
się zaczęły  w y r o b y  p la ty n o w e ,  lon dy ńsk ie ,  b e r ­
l ińsk ie  i  wi ede ńs ki e .  W  k r o t c e  p o t em  zaniechano 
da wnego,  bardzo  t r u d n e g o  sposobu,  doprowadzania  
p l a ty n y  do stanu k le p a ln e g o ,  zapom ocą  a rsen iku .

P P ,  W olston  w  L o n d y n i e  , i B re a n  w  P a r y ż u ,  
k a ż d y  zosobna, w y n a la z ł  sposób obrabiania  p la ty ­
n y ,  i u k r y w a ł  go w  ta jemnicy .  Oni to dosta rczy l i  
w i e l u  f ab r y k o m  i zak ł ado m ch em ic zn y m  ogro ­
m n y c h  ap p a r a tó w  p l a t y n o w y c h  (*). P o ź n i e y  P .

(* )Rzecz dziwna, iż pisma peryodyczne  francuzkie ,często  mie- 
nią P. Breana, wynalazcą nowego sposobu obrabiania pla­
ty n y ;  gdy tymczasem w 2 g ie y  częśc i  Chemii P .Berzeliusa,  
w yd an ey  przy końcu r 1826, czytam y co  następuje: „P. 
, , Brean, w obrabianiu platyny, trzyma się sposobu wyna­
l e z i o n e g o  przez P. Cock,  który zależy na tóm: Form?  
„zelazną, kształtu  równoległośc iennego,  napełnia rozpa­
l o n ą  do białości  platyną gąbczastą ,  i ugniata ją pod pras- 
, ,są  menniczną; potóm ,rozpaliwszy znowu, jeszcze ugniata 
,,pod prassą, i powtarza to póty ,  póki platyna nie nabę- 
„ d z ie  w e  w szystk ich  częściach należytey  spoyności: na- 

reszcie ją kuje.” Na p ierw szy  rzut oka, sposób ten wy­
daje się bydź podobnym  do sposobu teraz u żyw anego  *  
L aboratoryum  Połączoneni D ep a rt .  Spraw  Górn. i Solu-



rean miał  zręczność ,  oczyszczenia dla rządu hi -  
s?pańskiego,  -wszystkiey platyny su r o w e y ,  zebra­
n y  w  ciągu lat wie lu ,  w i lości  6 i  puda. Teraz  
^  Paryżu jest kilka zakładów do obrabiania p laty­
ny? z któr ych nayznakomitszy należy do P .  Brean.

Kossyi  dawniey ,  oprócz Hrabiego M u ssin -P u -  
5zhina, nikt nie zwracał  uwagi na oczyszczanie  
Platyny; lecz  prace tego szanownego męża pożąda-  
^yjn skutkiem nie b y ł y  uwieńczone .  W r e s z c i e  do 
° zasu odk ryc ia  platyny w kraju, przedmiot  ten  

mógł m ieć  żadney wagi dla Państwa.— W  poło­
wie roku i 8 2 4  odkryto w górach pasma uralskie-  
&° piaski platynowe, i zaczęto je przemywać. Od-  
Hd ilość tego metallu stopniami wzrastała; natra-

, i Korpusu Górniczego kadetów; atoli ostatni,  różni się od 
sposobu P. Breana, teni, źe jest prostszy i łatwieyszy. W 
labcratoryum  połączonem, naprzód- formę napełniają pla­
tyną  gąbczastą  z im n ą ; pow tóre , ugniatają platynę zim ną  
takie, i potrzecie, przygotowany przez ugniatanie na zimno 
kawałek p latyny , ogrzewają bez formy, i to raz tylko, 
nie ponawi-jąc nowego rozpalan ia ,  ani powtarzając u -  
gniatania, prócz tylko wykucia w taką postać, jaka się za ­
mierza robocie. Z tego można się przekonać o lepszości 
sposobu rossyyskiego, nie jest on bynaymniey naśladowa­
niem wyżey opisanego sposobu P. Koka, czy Breana: gdyż 
wspomnionego dzieła Berzeliusa nie było jeszcze w Ros- 
syi. gdy juz w Laboratoryuru Połączonem, co dc obrabia­
nia platyny, skuteczne odbywano próby. Zresztą,  komu 
są znane trudności,  towarzyszące każdemu prawie  nowe­
mu processowi technicznemu, ten  bezwątpienia  przyzna, 
iż w tym  razie daleko więcey potrzeba pracy i w y t rw a ­
łości, dfa zastosowania jakiegokolwiek sposobu nowego do 
t ry b u  postępowania na wielką skalę, niżeli na sam w y n a ­
lazek tego sposobu. Aby przekonać, jdk wysoce cudzo­
ziemcy cenią swe prace, niech mi wolno będzie p r z y to ­
czyć  tu przykład następny. Francuz Labonte  propono­
wał naszemu Rządowi,  źe się podeymie urządzenia zakła­
du  do obrabiania platyny. Podeymował się kierować nim 
przez trzy  lata, a żądał za to po 20 tysięcy  rubli roczney 
pensyi, przy wszystkich wygodach, i prócz tego sto t y ­
sięcy rubli  nagrody jednorazowey. Propozycyą tę uzna­
no za niepotrzebną; a cały teraznieyszy zakład do obra­
biania platyny, kosztuje Rządow i mniey jak 8 tys ięcy  ru-s 
bli, jednorazow o uży tych .



fiono na nowe,  bardzo znakomite inieysca znaydo' 
wania się p la tyny,  a Rossya,  w krótkim przedY 
gu czasu, uyrzała  się panią naybogatszych jey ko' 
palni  w świecie .  W  przeciągu ro k u  zeszłego, d°' 
byto surowey platyny,  tak w kopalniach skarbo' 
w y c h ,  jako i pry wa tnych,  ogółem q3 pudy; gdy 
tymczasem wszystkie krainy,  posiadające kopalni6 
p latynowe,  jnkoto:’ Brezylia ,  rzeczpospoli ta Ko '  
lumbiyska i Hayti ,  ledwie  jey  na rok  dostarczaj! 
dwadzieścia pięć pudów.

Tak szybki wzros t  nowey gałęzi przemysł11 
górniczego w R o s s y i , i niepewność k o r z y s tn e j  
odbytu platyny surowey,  w postaci jey  naturalneyi 
skłoniły Rząd,  jak tylko odkryto kopalnie piaty'  
nowe, do myślenia nad zaprowadzeniem u nas pro' 
cessu oczyszczania surowey platyny,  i przeistacza' 
nja jey w kle palną.

Wszyscy zwiedzający korpus  górniczy kade'  
tów, nieraz mogli widzieć doświadczenia ł a t w e j  
przeistaczania surowey platyny rossyyskiey w k l e' 
palną;  rozmaite z niey wyroby,  świadczą o przy' 
datności jey do wszelkich robót ,  a zaprowadzony 
teraz  w Laboratoryum połączonem,  porządny spO' 
sób oczyszczania i obrabiania platyny w w i e l k i j  
ilości, dowodnie przekonywa,  źe z tego w z g l ę j  l 
Rossya nie ma potrzeby uciekania się do porno®/ 
cudzoziemców.  W  tym zakładzie,  urządzonym jc'  
dynię dla prób chemicznych,  zdarzających się łV 
rzeczy górniczey,  i dla doświadczeń lekcyyny<ćł 
Ko rpusu  górniczego kadetów, bez żadnych nać' 
zwyczaynych usiłowań, od dnia i maja roku z6', 
szłego podziśdzień (5 J mńrca 1829) oczyszczono1 
do stanu klepalnego doprowadzono,  przeszło 
pudy platyny su ro wey i obrzynk ów .

'L większem potrzebowaniem platyny klepalney>
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w d a l s z y m  czas ie  w y n i k n ą ć  m o g ą c y m ,  w y r a b i a n i e  
)ey be z  w ą t p i e n i a  j e s z c z e  się b a r d z i e y  p o w i ę k s z y .

P o s i a d a j ą c e y  nay bnga l sze  k o p a l n ie  p l a t y n o w e ,  
^ o s s y i , zos tawiono  b y ł o  dać  o r a z  n a y p i e r w i e y  
P r z y k ł a d  w p r o w a d z e n i a  m o n e t y  p l a t y n o w e y .  N ie  
11 rozszerzając się nad  za le t am i  w  t ey  m i e r z e  t e go  j e -  
dyn eg o  m e  tal i  u, n i e p o d o b n a  o tern nie  w s p o m n i e ć ,  
*-e myś l  ta  n a d e r  j e s t  p r z y j a z n ą ,  i do u s ta l e n ia  n i e -  
ś in ienney  c e n y  p l a t y n y ,  i do  r o z p r z e s t r z e n i e n i a  
P rz e m y s ł u  p l a t y n o w e g o  w  R o ss y i .  D o t y c h c z a s  rne -  
h d l  t e n  m ia ł  u nas m a ł e  b a r d z o  u ż y c i e ,  a k o r z y ś c i  
z n iego z a k ł a d o m  naszy m f a b r y c z n y m  p r a w i e  są 
' ń e z n a n e ;  gdy  t y m c z a s e m  w i e l e  z a k ł a d ó w ,  w p a ń ­
s tw a ch  z a g r a n i c z n y c h ,  p r z e z  sam o u ż y c i e  n a c z y ń  
p l a t y n o w y c h ,  ma n a d z w y c z a y n e  k o r z y ś c i .  W p r a ­
w d z i e ,  p i e r w s z e  z a p r o w a d z e n i e  a p p a r a t ó w  p l a t y ­
n o w y c h  w i e l k i e g o  w y m a g a  k o s z t u ;  l e c z  ka p i t a ł ,  
r az na to w y ł o ż o n y ,  n ie  w y m a g a j ą c  d a l s z y c h  n a ­
k ł a d ó w ,  w k r ó t k i m  czas ie  w y n a g r o d z i ć  się mo ż e .

R z ą d  nasz ma za m ia r  w p r o w a d z i ć  sposób  Zl’y// ' -  
ce t a ,  od d z i e la n ia  z łota od s r e b r a ,  za p o ś r e d n i c ­
t w e m  k w a s u  s i a r c z a n e g o ;  k u t e m u  p o t r z e b n e  są  
Naczynia  p l a t y n o w e  w i e l k i e y  o b ję to ś c i  i w z n a -  
c zne y  l i c z b i e  (*}; s t e m w s z y s t k i e m  j e d n a k ,  w e d l e  
° b r a c h u n k u ,  o s z c z ę d z e n ie  m o g ą c e  w y n i k n ą ć  z za ­
p r o w a d z e n i a  t e go  sp os o b u  , u c z y n i  w c i ą g u  r o k u  
s’J n n n ę  , p r z e w y ż s z a j ą c ą  koszta p o t r z e b n e  na na -  
c?-ynia p l a t y n o w e ,  k t ó r e  p rzy . t em,  zg o ł a  n ie  u t r a -  

s w e y  c e n y  p i e r w o t n e y .
P r z y k ł a d  ten w i d o c z n i e  p r z e k o n y w a ,  j a k i  

^ p ł y w  m i e ć  może z a p r o w a d z e n i e  a p p a r a t ó w  p l a ­
t y n o w y c h ,  w  w i e l u  r z e m i o s ł a c h ,  na c e n ę  w y r o -

(*)tedno z ta k ic h  naczyń ,  m ieszczące  w  sobie d o  p ięc iu  w i a d e r ,  
i m nóstw u w y r o b ó w  p la ty n o w y c h ,  w y k o n a n y c h  w  1 e te r -  
s b u r g u ,  og ląda ła  p u b l iczn o ść ,  zakład  Ven zw iedza jąca .
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b ó w ,  i  j a k i e  z a p e w n i a  k o r z y ś c i  u p o w s z e c h n i e n i e  
u ż y c i a  p l a t y n y .  Ż y c z y ć  n a l e ż y ,  a ż e b y  f a b r y k a n ­
c i  n a s i ,  n i e  o m i e s z k i w a l i  k o r z y s t a ć  z  t y c h  d o g o -  
d n o ś c i ,  p r z y p u ś c i w s z y  d o  u d z i a ł u  w  n i c h ,  p o t r z e ­
b u j ą c y c h  w y r o b ó w  f a b r y c z n y c h .

O  W P Ł Y W I E  P O W I E T R Z A  N A  K R Y S T A L L 1 Z A C Y Ą  R O Z T W O ­
R Ó W  s o l n y c h ;  p r z e z  T .  G r a h a m a ('*).

W i a d o m o ,  i ż  n a l a w s z y  d o  b a n i  s z k l a n n e y ,  l u b  f l a­
s z k i ,  g o r ą c e g o  a  n a s y c o n e g o  r o z e z y n u  s i a r c z a n u  s o dy ,  i 
z a t k n ą w s z y  w n e t  n a c z y n i e  k o r k i e m ,  l ub  z a w i ą z a w s z y  
h e r m e t y c z n i e  p ę c h e r z e m ,  r o z c z y n  s t ać  m o ż e  n i e  k r y s t a l -  
l i z u j ą c  s i ę  d n i  k i l k a ,  p o m i m o  z b y t k u  w  n i m  s ol i .  Od e -  
t k n ą w s z y  z aś  k o r e k ,  l u b  p r z e k i ó w s z y  p ę  h e r z ,  od  z e ­
t k n i ę c i a  s i ę  z p o w i e t r z e m  r o z t w ó r  w  m g n i e n i u  o k a  z a ­
m i e n i a  s i ę  w  m a s s ę  g a l a r e t o w a t ą  k r y s t a l l i c z n ą ,  u w a l n i a ­
j ą c  p r z y t e m  z n a c z n ą  i lo ś ć  c i e p ł a .  D l a  w y t ł u m a c z e n i a  t e­
go f e n o m e n u ,  u c i e k a n o  s ię  do  r o z m a i t y c h  p r z y c z y n ,  z a ­
w s z e  j e d n a k  n a c i ą g a n y c h :  co d o w o d z i ,  i ż  n ą  o b j a ś n i e n i e  
t a k i c h  f e n o m e n ó w ,  n i e m a s z  j e s z c z e  d o s t a t e c z n e y  t eo r y i -

P .  G r a h a m ,  z a s t a n a w i a j ą c  się  n a d  t e m ,  p o s t r z e g ł  iż 
t ę g i e  i  g o r ą c e  r o z t w o r y ,  b ę d ą c e  w  b a n i a c h  l u b  r e c y p i j e n -  
s a c h .  p r z e w r ó c o n y c h  n a d  w a n i e n k ą  z ż y w e m  s r e b r e m ,  
m o g ą  p o z o s t a w a ć  p ł y n n e m i  n a w e t  po  o c h ł o d z e n i u :  co m u  
d a ł o  p o c ho p  d o  ś c i ś l e y s z e g o  ś l e d z e n i a  w a r u n k ó w  k r y -  
s t a l l i z a c y i .  T y m  c e l e m  w y p a d a ł o  m u  n a p r z ó d  o g r z a ć  ż y ­
w e  s r e b r o  do 34 l u b  3 g 2 p o d ł u g  t e r m o m e t r u  R e a u m . ;  gdyż  
i n a c z e y ,  ta c z ę ś ć  r o z t w o r u ,  k t ó r a  z o s t a j e  w  z e t k n i ę c i u  
z  ż y w e m  s r e b r e m ,  o c h ł a d z a  s i ę  t a k  p r ę d k o ,  i ż  w  d o l n e y  
c z ę ś c i  a p p a r a t u  z a c z y n a  s i ę  k r y s t a l l i z a c y a ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  w y ż s z e  w a r s t y  r o z e z y n u  n i e  p r z y s z ł y  j e s z c z e  do  r ó ­
w n o w a g i  z t e m p e r a t u r ą  p o w i e t r z a .  W  t a k i c h  z d a r z e n i a c h  
z a r ó d  k r y s t a l l i z a c y i  p o c z y n a  s io n a  p o w i e r z c h n i  ż y w e ­
go s r e b r a ,  a  p o t e m  z w o l n a  i p o r z ą d n i e  p r z e z  c a ł a  m a s s ę  
r o z t w o r u  p o s t ę p u j e .  W r e s z c i e  z w i e r z c h u  z a w s z e '  p o z o ­
s t a j e  c z ę ś ć  n i e s k r y s t a l l i z o w a n e g o  r o z t w o r u :  a l b o w i e m  i- 
l o ść  so l i  w  n i m  p o w i ę k s z a  s i ę  p r z e z  z g ę s z c z o u ą  k r y s t a l -  
J i z ac y ą  n a  s po d z i e .  N a d t o  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e ,  a ż e b y  z e ­
w n ą t r z  b a n i e  b y ł y  o c z y s z c z a n e  z p r z y l g ł e g o  d o  n i c h  r o z -  ‘ 
t w o r u ;  d l a  t ego,  i ż  c z ą s t k i  s ol i ,  k r y s t a l l i z u j ą c  s i ę  po 
w i e r z c h u ,  d op o m a g a j ą  k r y s t a l i z o w a n i u  s i ę  r o z t w o r u ,  W 
b a n i a c h  z a w a r t e g o .  Z a c h o w a w s z y  te o s t r o ż n o ś c i ,  r o z -

(*)P hilcsophical M ag a zin e  a n d A n n a ls  o f  P hilosophy,Sep t. 1 8 2 8 ,
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t'Vor m o że  zos taw ać  nad  żyw em  s r e b re m  n ie  k ry s ta l l i -  
Su jąes ie  ta k  d ługo, jak  i  w  n ie p rz y to m n o śc i  p o w ie trza .  
.R o z  tw o ry ,  n ape łn ia jąc e  z w ie rz c h e m  re c y p ie n sy  w c za -  

S|e z a n u r t a u ia  ich do żyw ego s re b rd ,  zgęszczają  się od  
s tygnieuia ,  a  ży w e  s reb ro  w u ich  się podnosi . Ula tego 
Oiożria do n ac zy n ia  w puścić  n ieco p o w ie tr z a ,  zgoła n ie  
Wylawszy ro z tw o ru ,  i sp raw ić  k ry s ta l l iz a c y ą ,  n ie  wy- 
s taw ujac  p ły n u  na d z ia ła n ie  a tm o sfe ry .

P .  G raham  o b se rw o w a ł ,  że  ro z t w o r y  s ia rcz an u  sody, 
P° w p uszczen iu  do n'ioh n ieco  p o w ie t r z a ,  n ie k ie d y  a lb o  
s*ę cale n ie  k ry s ta l l iz u ją ,  a lbo  się k ry s ta l l iz u ją  po d łu -  
8lni p rzec iąg u  czasu. W łasn ość  ta  p ostrzega  się m i a n o ­
w ic ie  w  ro z tw o ra c h ,  k tó r e  byl'v zagotow yw ane do t e m ­
p e ra tu ry  p rz ech o d zą cey  5a, 5 lub  6o2 podług te rm .  R e -  
aurn., choc iaż  w oda  w tym s top n iu  o g rzan ia  w ięcey  r o z ­
puszcza  s ia rc zan u  sody , a n iż e l i ,  gdy będzie d o p ro w a d z o ­
na do p unk tu  w rz e n ia .  Nagłe zagotow anie  w  p rzec iąg u  
k i lku  m in u t  , u sposab ia ło  r z e c z o n e  r o z t w o r y  do zw y -  
czayn ych  odm ian, pod w p ływ em  p o w ie t r z a  (po o c h ło d z e ­
niu). W e  w szy s tk ic h  d o ś w ia lc z e n ia c h  k ry s ta i l iz aey a  za-  
czy n a ła s ię  w g ó r n e y c z ę ś c i  re cy p i je n su ,  i w k i lk a  se k u n d  
*,° z sz e rz a ła  się po ca łym  ro z tw o r z e .  Mała k u lk a  szk larn ia  
lekka ,  w puszczona do ro z tw o ru ,  n ie w z b u d z a ła  k rys ta lb i -  
Zacyi.  G ru n tu ją c  się na  tych  do św iad cze n iac h ,  P .G raham  
Wniósł, i e  p on iew aż  w y żey  w spom nione  d z ia łan ie  p o ­
w ie tr z a ,  n ie  może bydź poym ow ane  w edle  p ra w  m echa -  
^ iczn y c  i, o czy w is ta  zatem, iż m usi o dbyw ać  się chenai- 
°znie . W ia d o m o ,  że woda w zw y czay ney  t e m p e r a t u r z e ,  
Zawsze ro zp u szcz a  w sobie  część p o w ie trz a  a tm o sfe ry *  
cznego, k tó r a  się podczas jęy  w rz e n ia  od łącza; i że  po  
U g o tow an iu  w n aczyn iach  p rz y k r y ty c h ,  gdy będzie  w y ­
b a w io n a  na  d z ia ła n ie  a tm o s fe ry ,  z n o w u  b a rd z o  p rę d k o  
. i e r z e  w s ieb ie  p o w ie tr z e .  T o  p o łk n ię te  p o w ie t r z e ,  zda» 
Je się zm n iey szać ,  acz w  n a d e r  s łab y m  s topn iu ,  sposo- 

Uość wody do ro zp u szczan ia  w sobie c ia ł  innych; s t ą d  
Ppzynaym niey  w nosząc , że  znaczn a  część  jego u w a ln ia  
Sl§ podczas  ro z tw a rz a n ia  soli.  W p u ś c iw s z y  n ieco  p o w ie ­
r z a  do r o z tw o r u  s i a rczan u  sody ,  p ie r w ie y  zagotow auo- 

n a tu ra ln ie ,  że  część  jego ro z tw o r  z a b ie rz e ;  p rze to  w 
l®ni m ieysou, gdzie  zostało p o ch ło n io n e  p o w ie t r z e ,  s p o ­
sobność p ły n u  ro zp u s z c z a ln a  n ieco  się zm n ie y sz y ;  a ż a  
t o z tw ó r  jes t  p rze sy co n y ,  m us i p r z e to  jakaś i lo ść  so l i  
" y d ż  w y łączo ną .  T y m  sposobem  n ay m n ie y sz a  zm ia n a  w  
sposobności ro zp u sz cza ln ey  p ły nu ,  m o że  sp ra w ić  k ry s ta l-  
I tzacyą zby t  p rzesyconego  ro z tw o ru  soli G la u b e ra .  W ła -  
Sttość p o ru ien iona  s łu ż y  ta k o ż  do ob jaśn ien ia  fe n o m e n u ,



że ńićzńgótowany roz tw or  soli Glaubern nie tak łacno od 
działania powietrza się zmienia, jak ów, k tó ry  przez nie- 
jakiczas był zagotowy wany: tamten bowiem zatrzymuje 
w  sobie większą ilość powietrza i nie tak łatwo go pochła­
nia ,  jak ostatni; T eo ryą  tę s tw ierdzają należycie doświad­
czenia za sposobnością względną pow ietrza i innych ga­
zów, kti dopomaganiu krystallizacyi.  Sposobność ta  jest W 
stosunku prostym rozpuszczalności gazów w wodzie i roz­
tworach solnychi Do roztworu siarczanu sody (zostające­
go nad żyweni srebrem), na k tó ry  pow ietrze  nie działało^ 
wpuszczałem gazu kwasu węglowego; a natychmiast ro z ­
poczęła się krystal lizacva, naprzód dokoła gazu, potent 
zaś p rzez  całą massę płynu. W o d a  rozpuszcza rów ną so­
b ie  objętość tego gazu, a naytęższy roz tw or  siarczanu so­
dy, pochłania, wedle doświadczeń Sossiura (,Saussu/e), g»' 
zu kwasu węglowego połowę swey objętości; D rugi roz­
tw o r  słabszy soli Glaubera, w którym ani pow ietrze ,  ani 
gaz kwasu węglowego, nic spraw iły  odmiany, w mgnieniu 
oka krysta l lizował się od dodania bardzo małey ilości ga­
zu  ammonijakalnego. Używszy takich gazów, k tóre  się 
rozpuszczają w wodzie, w wielkiey ilości (np. ammonija- 
kalnego, lub podkwasu siarczanego) krystallizacya b a r ­
dzo prędko następuje; Zaczyna się ona p ierwiey rum ga» 
wpuszczony dostanie się do górney części reeypijensu, 
jak  to się dzieje np.używając powietrza atmosferycznego, 
a nawet gazu kwasu węglowego; owszem w tym raz ie ,1 
przechodzący gaz, stanowi niejako spoiną oś n iezliczo­
nych powierzchni krystallioznych, tak, iż n ierzadko  się 
zdarza,  że kulka gazu, nim doydzie do w ierzchu , otoczo­
n ą  bywa i za trzym aną w środku  naczynia, przez  cząstki 
krysta l liczne .  Mało jest gazów mniey rozpuszczalnych W 
w odzie ,  o d p o w ie t rz a  atmosferycznego; a z tych liczby 
gaz w ode rodny, naymniey przyczynia się do k rys ta l l iza­
cyi. Podobnież sprzyja krystal lizacyi roztw oru , alkohol: 
c o  nawet z teoryi p rzewidzieć można; gdyż alkohol ma 
w łasność osadzania siarczanu sody, rozpuszczonego W 
wodzie. P. Graham wnosi, że i gazy rozpuszczalne, d z ia ­
ła ją  podobnym sposobem.

7j  tych doświadczeń, zdaje się, wynika, iż powietrze 
dopomaga k ry s ta l iz o w a n iu  się roztworów przesyconych,' 
tein, że rozpuszczając się w wodzie, niszczy,podobnie jak 
u derzen iem , słabą siłę, k tórą  był zatrzym ywany zbytek 
soli, znaydującey się w płynie.


